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Możemy być całkowicie pewni jednomyślności w popieraniu naszego sta­
nowiska przez R zą d  i społeczeństwo Sianów Zjednoczonych.



R Z Ą D  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J

jest. r ządem p o w o ła n y m  zgodn ie  z  postanowieniami  konst ytucj i ,  jes t  r ządem,  k tó ­
rego legalności żaden  z  k ra jó w  z j ednoczonych  ani nawe t  żaden z  k ra jó w  neutral­
nych nie może  za kw es t i on ow ać  i nie zak we s t i onowa ł .  N i e  czerpie on swe)  w ła ­
d z y  z  uznania obcych ,  ale z  naszych w łasnych ,  polsk ich p ra w  zasadn ic zych .  a -  
l eży  do  nich równ ie ż  i j edność,  jaka  nas do wa lk i  o nasze p rawo  do wo lnego  ż y ­
cia z ł aczy la ,  j edność,  której  p r z yk ł ad  tak imponu jący  dajecie W y  w  k ia ju.  J e d ­
ność tę p ow in n i śm y  rozszerzać i pogłębiać,  g d y ż  nie ty lko s tanowi  ona o nasze)  
sile nazewną tr z ,  ale jest  i pods tawą ,  na której  bud ow ać  będ z i emy  lepsze życie  

w  w y z w o l o n e j  po wo jn i e  O j c zy źn i e .

W Ł A D Y S Ł A W  R A C Z K I  E W  I C Z  
P R E Z Y D E N T  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K E J j

DALECY, LECZ BLISCY....

W ojna rozrzuciła Polaków po w szystkich niem al częściach kuli ziem ­
skiej R zad Polski musiał rezydow ać we F rancji, by  następnie znalezc się 
na W yspie Brytyjskiej. To oddalenie ośrodka dyspozycyjnego od kraju, 
oderw anie sie od Polski znacznej części inteligencji daw ały wszelkie p o ­
w ody ku tem u, by  przypuszczać, że nasze życie zbiorow e rozwijać się P ę­
dzie dwu — a m oże kilkutorowo. Cztery praw ie lata oddalenia od kraju, 
czw arty rok rozw oju w innych, niż w kraju, w arunkach m ogły zrobić swoje. 
Dażac do jednego  celu, m ogliśm y widzieć rożnie, m ogliśm y m iec inne 
środki realizacji niepodległości. Istniała obaw a, ze odżyję w zm ienionej 
form ie spory orientacyjne. 1 nic by  w tym  dziw nego m e było O środki 
em igracji zwykle w krótkim czasie u legają zakażeniu _ „choroba em igra­
cyjna", spow odow ana brakiem  norm alnego wyżycia się instynktów  spo­
łecznych i nostalgia. Życie w kraju pod najbrutaln iejsza okupacją, rów ­
nież nie d aje  w arunków  dla norm alnego rozw oju. _

Tym czasem  jednak obaw y nie ziściły się. I oza nielicznym i grupka­
mi ludzi, którzy zaw sze m aja obiekcje i zastrzeżenia, cały kraj w pełni 
podporządkow ał sie Rządow i Polskiem u w Londynie. Em igracja bez wzglę­
du na swój stosunek do R ządu, zdaje sobie z tego spraw ę, ze m e jest ca­
łym  N arodem  Polskim , a tylko jego częścią, że wszystkie jej poczynania 
swe źródło m usza m ieć w Kraju. Zarówno tez Kraj jak i E m igrację obo­
w iązuje czynna walka z w rogiem  i w przygotow aniu do ostatecznej roz­
grywki wszyscy wspólnie b iorą udział, jako organizatorzy i członkowie 
Polskich Sil Z brojnych w Kraju i na O bczyźnie. To oddanie gros sw ych 
sil w walce zbrojnej o w yzw olenie jest z jednej strony czynnikiem  w ią­
żącym  Kraj z E m igracja, z drugiej zaś cem entuje Polakow w K raju i za­
pobiega chorobliw em u rozbiciu sil em igracji i w yładow yw aniu się w „po­
tępieńczych sw arach .
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Zarówno też Kraj jak i Em igracja odczuw ają wspólnie wielką odpo­
wiedzialność ciążącą na nas w tej chwili. O dpow iedzialność za przy­
szłe losy Polski, za to, co w tej chwili dla tej przyszłości zrobić zdołam y. 
T rafnie ujął tę rzecz przew ódca em igracyjny P. P. S. M astek, podkreśla­
jąc, że Kraj m. in. zapyta kiedyś: Co zrobiliśm y na em igracji, aby uwolnić 
Polskę od wroga?

O dpow iadając na te pytania — pisze M astek: „N ikt nie ukryje p ra ­
wdy o swej działalności na em igracji pod płaszczykiem  kłam stwa, czy 
zdaw kow ego frazesu patriotycznego. Polska tak ciężko dośw iadczona 
w ojną, Polska, która znosi tak okrutne cierpienia... w yda wyrok nieom ylny. 
G odnych sw ych synów przywita z radością, a niegodnym  wym ierzy karę, 
na jaką zasłużyli".

I naw zajem . Tu, w kraju też każdy wie, że podobne rachunki w ysta­
wić będzie musiał O jczyźnie. I to poczucie odpow iedzialności łączy od ­
łam em igracyjny z nam i w kraju, będąc jeszcze jednym  sym bolem  naszej 
jedności i tego, że nie licytujem y się w zasługach, lecz w poczuciu od ­
powiedzialności za spełnienie sw ych najprostszych i najśw iętszych obo­
wiązków.

M oże być, że obopólnie zbyt realistycznie podchodzim y do sprawy. 
Ale przecież O jczyzny nie odrodzą nasze najbardziej naw et czyste Izy. 
N a wolność zasługują tylko ci, którzy spełniają swe obowiązki, aż do 
przelania krwi włącznie. Z tego też będziem y zdawali rachunek, a nie 
z rozlanych lez. N ie pora też na roztkliwianie się wzajem ne, że wy tam  
zdała od kraju, albo — wy znów w Kraju tak cierpicie, a m y tu zdała m u­
simy na to patrzeć. To sytuacji nie zmieni. Jedni i drudzy, nie b ierze­
m y przecież lekcji cierpliwości, lecz zdajem y egzam in ze swej dojrzałości 
politycznej.

N auczyliśm y się też oceniać sytuację. W iem y, czego m ożem y się do­
m agać od Rządu. R ozum iem y, że nikt nas nie będzie w tajem niczał w spo ­
soby w ygrania wojny, w środki dojścia do celu, bo ujaw nienie tego byłoby 
wodą na m łyn naszych wrogów. To, że A nglia i S tany Z jednoczone nie 
porzuciły nas za cenę zyskania potężnego sojusznika — Rosji, mówi do­
bitnie o stanow isku Polski w obozie narodów  zjednoczonych i jest zapo­
wiedzią dalszego pom yślnego dla nas rozw oju sytuacji. A wszystko to nie 
„spadło nam  z n ieba", ale zostało przygotow ane, zdobyte przez polityka 
i żołnierza. W ierzym y, że R ząd nasz lepiej od nas zna drogi prowmdzące 
do celu i nie ulegam y nastro jom  chwili, podobnie jak i w roku 1 9 3 9  w ie­
rzyliśmy, że przegrana kam pania to nie „finis Poloniae". To w szystko ra ­
zem spraw ia, iż dla nas w kraju jesteście bliscy, choć dzieli nas przestrzeń 
daleka. E m i g r a c j a  n i e  o d d a l i ł a  s i ę  o d  P o l s k i ,
ą P o l s k a  o d  e m i g r a c j i .  R z ą d  j e s t  a u t o r y t e t e m  
d l a  K r a j u ,  K r a j  a u t o r y t e t e m  d l a  R z ą d u .  Poza odle­
głością nic nas nie dzieli. A odległości w dzisiejszych czasach zm niejszają 
się szybko i nagle.

•  * 
*
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POWRÓT DO POLSKI

jNzćśzłd §3 miliona Pblaków opuściło 
maj  ̂ Olbrzymia ich większość - wywie­
w ni przymusowo przez Niemców i bolsze- 
Ltków ReTzta -  to uchodźcy, których wy-
S k f . o k n n e  l»b M  ™1W «
zmusiły do wyjścia z Polsku

2 5 miliona jeńców i deportowanych z Po - 
liki 'na roboty — to nowa „emigracja w 
Niemczech. Prawie milion wywieźli bolsze-
5 “  Około 70 ™ « c , Poloków ie.t »  U " ;
jach okupowanych przez „os 3 tysiące w 
krajach neutralnych, 40 tysięcy na Siod- 
kowym Wschodzie, 16 tysięcy w Ameryce 
O tysięcy w Afryce i 5 tysięcy w Wielkiej 
Brytanii Cyfry te dotyczę tylko ludności 
cywilnej polskiej i nie uwzględniają wojska 
polskiego. , . .

Oczywiście, olbrzymia częsc, to i ci co
zostali w Rosji i ci, k t ó r z y  pracują jako
niewolnicy w Rzeszy niemieckiej — to lu 
dzie którzy wróciwszy do kraju, przez dłu­
gi j e s z c z e  czas będą wracać do normalne­
go życia. Wielu z nich w ogolenie wroc , 
wi'ilu powita Polska jako inwalidów i kaleki, 
wielu złamią zupełnie straszliwe warun^ ży­
cia. Dla nich powrot do kraju będzie prz j 
ścierń dla złożenia kości na własnej ziemi. 
Wrócą jako świadectwa strasznych prze .y , 
świadectwa barbarzyństwa, które w wieku 
naszym przeszło przez Europę, żywe swia 
dectwo zbrodni popełnianych na ciele na­
szego narodu. .

Wrócą i ci, którzy poprzez lata tułaczki 
przeszli zwycięsko. Dane im było brac czyn­
ny udział w życiu, pracować i walczyc na 
całym kwiecie dla kraju. Wrócą n i e  tylko 
zdrowi i silni, lecz i wzbogaceni o wiele do­
świadczeniem lat tułaczych. Byc moze ze 
daleka droga da im dalekie spojrzenia^ otwo­
rzy nowe horyzonty. Byc może, ze w swie 
tle porównań, które mają moznosc robie 
potrafią zdobyć się na właściwszą ocenę 
Polski i Jej zadań, aniżeli ją dotąd mia

PrWC1tych krajach, gdzie emigracja nasza 
znalazła tylko ludzkie warunki życia, oka­
zała się zbiorowiskiem ludzi zdrowych, umie­
jących żyć i walczyć. Postawa naszej emi­
gracji, a w szczególności postawa polskiego 
żołnierza za granicą j e s t  mka ze wzbudza 
gorącą sympatię me tylko dla jed;nostek 
ale i dla dalekiego ich kraju, dla Polski. 
Po przez czyny naszego wojska i emigracji 
patrzy na nas świat, który bezpośrednio 
z naszą emigracją żyje. Zna ją me tak jak 
Kraj Polski z opisów czy komunikatów ale 
z życia codziennego. Emigracja jest amba­

sadorem Polski Walczącej, Polski dla któ­
re] nie ma innych celów, jak tylko jedno, 
pobić wroga i wywalczyć wolność. Ta moz 
ność bezpośredniego zetknięcia się z i ola 
kami, jako żołnierzami i przewodcami Pol­
ski ma dla nas olbrzymie znaczenie. Do­
tychczas bowiem emigrant polski był czło- 
wh-kiem, którego z kraju wypędził brak 
Chleba. Szedł szukać mnej 
gracja opierała się na ludziach, w których, 
niezależnie od innych przyczyn, tkwiło pięt­
no krzywdy osobistej. Bo za krzywdę oso­
bistą uważał mało uświadomiony człowiek, 
nieraz półanalfabeta lub analfabeta, to, ze 
nie stworzono mu we własnej ojczyznie wa­
runków dla lepszego życia. Rzucony w wn 
obcego środowiska człowiek taki miał 
wyboru, albo dać się zasymilować, albo te 
kontynuować swe życie na dawną skalę z 
tym, że stając poza nawiasem *
dowiska słabnie jeszcze bardziej i staje się 
jego wyrzutkiem, Prawie cała nasza ęm - 
gracja, otwarcie powiedzmy, zdołała się pod­
ciągnąć do warunków nowych środowisk, 
zachowała wprawdzie jakieś bliżej nieoki - 
ślone uczucie do tego dawnego k^ ju , jędnak 
odpadła od masy narodowej polsk:^Łpcin- 
mgiełką sentymentu do kraju lat 
nych, może do krajobrazu polskiego nic w 
niej nie zostało. Zresztą są to koleje losu 
wszystkich emigracyj: polskiej, niemieckiej, 
irlandzkiej, czeskiej. Wchłania ichl bmłe 
pokrewne rasowo środowisko. Japończyka 
i Chińczyka zachowuje dla kraju niemoż­
ność fizycznego i psychicznego zasymilo­
wania się z białym środowiskiem.ania się --------

Takie są losy wszystkich emigracyj „za
chlebem". . , .

W tym momencie nie poszukują jednak 
Polacy chleba na świecie. Nie przyjęli więc 
postawy^ ostatniej emigracji. Nie są również 
owa emigracją paryską która również nie 
szukała w świecie chleba. Bo ta emigracja 
nie miała żadnych środków dla realizacji 
swych marzeń -  musiała więc gnie w tycł 
marzeniach. Teraz na emigracji R»*d
i Wojsko. Druga część wojska czeka w po 
gotowiu w Kraju. I jest ten kra] który co 
aziennie melduje, ze żyje, walczy i czeka, 
czeka na ostateczny rozkaz.

Inny wiec musi być rezonans takiej emi- 
g ra taL a  granicą. Nie tylko nie zostaje ona 
wchłonięta i stracona dla narodu, lecz pi 
ciwnie, ‘jest jego żywym I1eP,rezent?’pe,f  
wobec obcych i wobec tych, którzy od Po 
^ki odeszli7 kiedyś dla chleba. lak a  emi­
gracja całkowicie wróci. I jej powrot mu.



Polsce przynieść jeszcze inne korzyści. Plon 
życia tej em igracji, musi dać Polsce wielu 
praw dziw ych i szczerych przyjaciół.. M usi 
też obudzić w sercach  tych  k tórzy  Je^ z e  
m aja owij m giełkę polskości, św iadom ość 
ich' związku z narodem  polskim . Byc może, 
7 nich iuż nikt nie wróci. Ale m ech przy ­
najm niej Polska będzie dla niego me tylko 
wspomnieniem polskiego krajobrazu , nie tyl 
ko legendę jego rodziny. N iech  będzie rze~ 
czyw istą Polskę, krajem  żywym, k tó ry  obok 
jego nowej ojczyzny jest m u d ru g ę  oj 
czyzną.

Bvć może, ż . pan Balcer m ógł się w sty­
dzić kiedyś kurnej Polski choć w duszy do 
niej tęsknił. N iech dziś dzięki .-'.owej tym ­
czasow ej em igracji odsetek ty sl?cJ  ' " f ć  
ków syn czy wnuk pana Balcera odkryje i 
pokocha Polskę W alczącą i . t ę  W r ę  dzis 
walczęcy ju tro  będę budow ać. W tedy  z pe­
wnością m iliony Polaków zw ięzanych ty lo­
m a węzłami z N ow ym  Światem, stanę  się 
dla swej O jczyzny praw dziw ą pom ocą i silę.

Z tym i powinni wrócić, ci, k tórym  dane 
było walczyć o Polskę za granicę.

LISTY POLAKÓW Z ROSJI

ro lacy  w Rosji stanow ię najsilniejszą g ru ­
pę jaka w rezultacie tej w ojny znalazła się 
poza granicam i O jczyzny. N ajsilniejsza nie 
tylko liczba. Przeszli przez mękę wysiedleń, 
zepchnięci zostali w ostatnia nędzę, patrzeć 
m usieli jak z w yczerpania, pom ew m rk ii tę ­
sknoty najbliżsi m rę  zdała od kraju. I nagle 
po tych  przeżyciach nad m iarę ciężkich sta­
nęli p rzed  perspektyw a w yjazdu z Kosji. 
Zostały podjęte stosunki dyPlom atyczne 
polsko-rosyjskie. A m basada pasza w Kujb. 
szewie rozpoczęła sw oję działalność opie­
kuńczą. (I z tego okresu pochodzę listy o 
k tórych  mowa jest niżej). Dzis z całej tej 
p racy  nie ma już śladu R osja 
sunki z Polska i zlikwidowała opiekę. Mało 
7 e  jednak to nie na długo, tak  chcem y wie- 
r /v ć  Polska nigdy nie w yrzeknie się swoich 
praw  zasadniczych. N aczelny W ódz powie­
dział: „Rzęd polski apeluje o zwolnienie
w szystkich Polaków pozostałych w Rosji 
Zastrzega on sobie praw o do w ystępow ania 
w spraw ie tej p rzed św iatem  . (dop. Re .).

K operty — własnej fabrykacji: kartka w y­
darta  z zeszytu, sklejona wy my s‘nl§ t^ °  
z ostrzeżeniem  przy adresie. „O tw iw ac 
ostrożnie — tekst listu na odw rocie . Bapier 
Hs owy, jakże daleki od Sm yrtsonow sk.ch 
błękitów  z Bond Street! -  po p ro s tu  strzęp  
niezapisany, wolna strona re jestru  z^ linia­
tu ra  i rosyjskim i napisam i, przestrzeń  me- 
zadrukow ana na odw rocie odezwy lub k a i- 
ty  tytułow ej propagandow ej b roszury . K ar­
ta  pocztow a -  tek turka z pokryw ki pudeł­
ka przycięta  odpowiednio.

C enny jest każdy skrawek papieru. Jan  
Zawada z „posiółka O zerki, Jaborynskiego 
rejonu, Swerdłowskiej O blasti , próbujący  
mowę w iązaną odtw orzyć przeżycia długich 
miesiecy w ygnania, pisze^ swe w iersze „na 
brzozie, bo o pap ier bardzo tiudno  , a  iist

kreśli na „kartkach  w ydartych  z zeszytu, 
w yproszonych po posiółku .

Listy pisze się tam  wolno, starannie , z 
oszczędnością m iejsca i słowa. Tekst musi 
być zwięzły ^  jasny. Z m aleńkiej .karteczki 
w yłania ‘sie jednak piszący, um iejscowiony 
w polskim w czoraj W ilnie, Czortkow ie

D z ie c i  p o lsk ie  p o  o p u s zc ze n iu  R o s j i .



czy K rzem ieńcu, w szkole czy urzędzie, a  
dziś — pracow nik „rudnika" czy „kożzawo- 
du“ w Czeljabińskiej czy Sem ipałatyńskiej 
O blasti. I m eritum  spraw y: w tym  w ypadku 
w garśc i listów, k tó re  m am y p rzed  oczy- 
m a — prośba  o nadsyłanie czasopism a „Pol­
ska", w ydaw anego przez A m basadę Polską 
w Kujbyszewie.

Piszący znają i rozum ieją dobrze trudno ­
ści, z jakim i bo ryka się w ydawca pisma. 
N ie m arzą więc o luksusie posiadania cza­
sopism a dla siebie, na własność. P roszą 
w im ieniu grom ad  polskich, liczących czę­
sto  ponad  sto osób a rozrzuconych po ste­
pie lub w tajdze — o j e d e n  e g z e m p ­
l a r z  pism a. C zasem  pojaw ia się nieśm iała 
p rośba  o d w a :  m ożna by  je w tedy udo­
stępnić łatw iej czytelnikom , naklejając na 
ścianę...

Z upełny brak  książek polskich zaostrzył 
do niebyw ałych granic g łód słowa druko­
w anego w ojczystym  języku. Jeden z ko­
respondentów  tak opisuje m om ent o trzy ­
m ania pierw szego num eru „P o lsk i";

„W  sm utny zimowy dzień siedzieliśm y 
w uralskim  posiółku Prom ysły. N a  drew nia­
nych  pryczach  dzieci rozkładały  swoje m ar­
ne zabawki, a  starsi leniwie przeciągając 
się, wspom inali przeszłość. Była niedziela. 
N a żelaznym  piecyku kipiał bak wody i jak ­
by  z ironią trzaskało  w piecu suche drzewo, 
jedyny  produkt, k tórego tu  jest „w dowol". 
W tem  weszła kobieta-listonosz, w ręku trzy ­
m a gazetę. „P io tr Cz. — jest taki?" — „Jest". 
O czy w szystkich zw róciły się w tę stronę, 
P io tr wziął gazetę w rękę i — „Polska" — 
w rzasnął. — „Tak, napraw dę, oczy m nie nie 
m ylą". — W  oczach kobiet pojaw iły się łzy, 
a dzieci ciekawie patrzały  i czekały, co bę­
dzie dalej, czy przypadkiem  ktoś nie po ­
wie: — „Już wnet pojedziem  do dom u — 
do Polski".

Pismo przechodzi z rąk  do rąk. C zyta się 
je  głośno. Dzieci przypom inają  sobie znaki 
alfabetu łacińskiego, od k tórego  oczy ich, 
karm ione na codzień obcą grażdanką, od­
wykły niem al zupełnie. Brak przecież — na­
wet elem entarzy...

„D zieci ro sną  sam opas, pozbaw ione szko­
ły, a naw et tego cennego elem entu w ycho­
wawczego, jakim  jest książka" — stw ierdza 
ze sm utkiem  nauczycielka z W ileńszczyzny. 
Łakną jednak słowa polskiego ponad wszel­
kie w yobrażenie, a „w szystkie w ierszyki, za­
m ieszczone w gazetach, w ypisują na rozm ai­
tych  szpargałach  (z b raku  papieru) i chow a­
ją  na pam iątkę".

P rośba o książki i gazety przebija się p o ­
nad w ołania o pom oc m aterialną. „Jes t to

dla nas najdroższy dar, najw iększa „zapo­
m oga", jaką  nam  m ogą władze nasze stw o­
rzyć i dostarczyć" — pisze jeden z uchodź­
ców. Pismo polskie — pisze inny — „jest 
dla nas jakby la tarn ią  m orską, dokąd my, 
rozbitkowie tym czasow i kierujem y swe spoj­
rzenia".

K ilkunastoletni Jan  N agórny , k tó ry  w r. 
1 9 3 9  ukończył d rugą  klasę gim nazjum  w 
Polsce, pisze z K azakstanu do A m basady 
długi list z p rośbą  o przysyłanie  mu pism  
polskich. Podanie jego, k tóre żywo zainte­
resu je  każdego językoznaw cę ze względu na 
sw oistą m ieszaninę języka polskiej b iuro- 
k iac ji z naleciałościam i sowieckimi — brzm i 
następująco: „Po zaw arciu porozum ienia z 
R ządem  Radzieckim  zwróciłem  się do Am-, 
basady  z p rośbą  o nadesłanie mnie gazet. 
P rośbę m oją A m basada w ypełniła i w ypeł­
nia, nadsy łając mnie kolejne num ery „Pol­
ski". Z radością uznałem , że A m basada 
udziela m łodzieży polskiej za pośrednictw em  
sw ych delegatów  pom oc kulturalną... Polska 
ku ltu ra  po tych  dwu la tach  jest dla m ło­
dzieńca rzeczą pierw szej wagi". — Prosi 
przeto  o p rzysłanie pism a: „ Ja  ze swej stro ­
ny — ośw iadcza dalej — jestem  gotów  co­
kolwiek naszej odzieży zlikwidować i za 
pism o zapłacić, jeżeli o to tylko się roz­
chodzi".

Leśniczy Jedliczka przesy ła  z K rasnoural- 
ska 3 ruble na p renum eratę  pisma, dono­
sząc rów nocześnie o kry tycznym  położeniu, 
w jakim  się znalazł z żoną wobec niem ożno­
ści uzyskania p racy  z pow odu podeszłego 
wieku: „nie m ając środków  do życia w y­
przedaliśm y bardzo wiele rzeczy, a za osta t­
nie już obrączki ślubne nabyliśm y trochę 
chleba i m ąki i koniec chyba...".

„U byw a nas coraz więcej z wycieńczenia. 
Sm utne m ieliśm y święta w ielkanocne w tym  
roku — pisze p. O lga Bogdanowiczowa. — 
U m ierała  jedna z naszych pań, W anda Szuj- 
nowa (zm arła, dn. 7.IV r. b.) — wdowa po 
naczelniku sądu, go rąca  patrio tka. Dwóch 
synów  oficerów w niewoli niem ieckiej, ją  
wywieźli z córką. Podtrzym yw ała nas na du ­
chu stale i tak prędko zgasła, przyszła g ry ­
pa i w ycieńczony do niemożliwości o rga­
nizm nie w ytrzym ał. Poza tym  nie mieliśm y 
czym ratow ać, ani lekarstw , ani czegoś p o ­
silnego do odżywienia. Tak strasznie śm ierć 
ta nas przygnębiła. — Do kraju! do kraju! 
nie zostawcie m nie tu ta j — w ołała już ci­
chym  głosem ".

W  jednej z ferm w U rdżarskim  rejonie 
znajdow ało się 5 0  Polaków — d w u n a s t u  
spośród  nich zm arło w ciągu dwu lat po ­
bytu... Z w iersza Jana  Zawady w yłania się 
w strząsający tragizm em  obraz:



... la s  d o o k o ła  d łu g i i sze ro k i 
i b ra c ia  za p o sió łk iem  leżący  p o ko tem .
A ż m i s tra c h  ży ły  m ro zi tak  ich  je s t  tam  

dużo ,
jak b y śm y  tu  w p o sió lk u  ju ż  s to  la t m ie- 

szkali
śp ia  sn em  w iecznym , sp o k o jn i, zm ęczen i 

p o d ró żą" .
U  s ta rsz y c h  p o n a d  w szystko^ w y b ija  się  

u czu c ie  zm ęczen ia  i b e z ra d n o śc i:
„... je d n a  n as  tu  b ied a  zag n a ła  w te  s tro n y  
T jed n o  n as  n ieszczęśc ie  p o zbaw iło  ch leba, 
n iczem  się n ie  ró żn im y , b ra c ie  m ó j ro ­

d zo n y , „
w szy scy  tu  w y g ląd am y  p o m o cy  o d  N ieb a  .
M łodsze  p o k o len ie  re a g u je  inacze j. Rwie 

się  do  w o jska , do  ży cia , do  czy n n e j p ra c y  
d la  O jczy zn y .

,O jczy zn a! — p isze  S tan is ław  Z aizew - 
sk i — Słow o, k tó re g o  n ig d y  daw niej n ie 
w ym aw iałem , bo  frazeo lo g ia , p a n u ją c a  u  nas 
p rz e d  w o jną , u c zy n iła  je p a te ty cz n y m . D zis 
po  dw u i p ó ł la ta c h  tu łaczk i i c ie rp ie ń  w y ­
ra ża  coś, o czym  się  m y śleć  n ie p rz e s ta je , 
bez  czeg o  żyć. n ie  w arto .

O jc zy z n a  — czy li g ru n t, z k tó re g o  c z ło ­
w iek ko rzen iam i w y ras ta . O jc zy z n a  — n a  
tle  k tó re j i dzięki k tó re j człow iek  czym ś 
je s t, co ś  znaczy .

O jc zy z n a  — p o p rz ez  k tó rą  jed y n ie  m a się  
jak ieś  p e rsp ek ty w y  życiow e, b ez  k tó re j  m o ­
żna  w praw dzie  za ro b ić  n a  ch leb , ale  n ie 
m o żn a  p ro w ad zić  ż ad n e j d z ia ła ln o śc i, b ę d ą - 
ce j zarazem  ro zw o jem  sił tw ó rc zy c h  czło* 
w ieka.

O jc zy z n a  — k tó ra  m oże b y ć  ty lk o  jed n a , 
jak  je d n a  je s t m a tk a  i je d n a  p raw d a , ja k  
jed en  je s t B óg d la  w ie rzący ch , jak  jed n a  
je s t m iłość  p raw dziw a".

„T y m  je s t  O jczy zn a . N ic  d la  m nie  w iel­
k ieg o  p o z a  g ra n ic am i O jc zy z n y  — to  n ie ­
w ątp liw a p ra w d a  życia, do k tó re j doszed łem . 
Bo n a  co zda  s ię  m i np . pow o d zen ie  tak ie  
czy  inne  w A m ery ce , czy  C h in ach , R osji, 
c zy  gdziekolw iek , jeżeli w szystko , czeg o k o l­
w iek się  ta m  d o tk n ę , je s t  m i obce, p rz e j-  
śc iow e, jeżeli m y ślę  o P o lsce  ty lk o , jeżeli 
m yślę  o N ie j — m arzen iem  .

S en s m a  jed n o  ty lk o : słu żb a  czy n n a  d la  
sp raw y  o jczy ste j. A więc A rm ia. R w ą się 
do  n ie j we w sp an ia ły m  p o ry w ie  w szyscy : 
i zdo ln i do  b ro n i, i ci, k tó rz y  w lis ta c h  s ta ­
ra ją  się  zbag a te lizo w ać  o g n isk a  w p łu c a c h  
i n iedaw no  p rz e b y ty  ty fu s  i w yn iszczen ie  lat 
tu łaczk i, b y le  się  d o s tać  do  sz e reg ó w ; m ę­
żczyźn i, k o b ie ty , m łodzież .

Je s te śm y  o b y w ate lam i po lsk im i i za 
w szelką cen ę  p ra g n ie m y  w stąp ić  do sz e re ­
gów7 a rm ii i iść  w b ó j za  w olność O jczy zn y . 
P ro s im y  i n i e  u s t a n i e m y  p ro s ić  o za­
liczen ie  do  p o lsk ie j a rm ii" . J a k  n a jp rę d ze j. 
Ż listów  p rz eb ija  stra sz liw e  zm ęczenie  cze ­
kan iem , św iad o m o ść , że od  u d z ia łu  w w y­
siłku  zb ro jn y m  n ik t n ie  m a p raw a  się  u c h y ­
lać  i żarliw e p ra g n ie n ie  d o rw an ia  się  do 
c zo łg u  czy  sa m o lo tu  w p raw d ziw y m  po lsk im  
w ojsku . C how ali w to b o łk ach , ch i on ili p rzed  
d eszczem  i w ilgocią  p o lsk ie  książeczk i w o j­
skow e — dziś ch c ie lib y  je  ożyw ić, uczy m c 
n a  now o je d y n y m  sw ym  dow odem , je d y n ą  
leg ity m a c ją  g o d n ą  k ażd eg o  zdo lnego  do n o ­
szen ia  b ro n i Po laka.

T en  tem a t w y p e łn ia  w iększość  listów  i jes t 
ich  tre ś c ią  n a jis to tn ie jsz ą , p ięk n ą  i d u m n ą, 
jak  sp o jrz en ie  sy m b o lu  ich  ■ w szystk ich  
„P o lak a  w R o sji"  z ry su n k u  T opo lsk iego .

„PO L SK A  W A L C Z Ą C A ".

D Z I Ś  o c ze k u je m y  od  rządu  Z .  S . R .  R .  w yp u szc zen ia  dz ie s ią tków  

tysięcy żo łn ierzy  po lsk ich , dzieci, kob ie t  i m ężc zy zn ,  zd o ln ych  do no­

szenia broni  — • praw a  do opieki nad  P o la ka m i  w  R o s j i ,  aż do  chwili  

m ożliw ośc i  ich p o w ro tu  do o sw o b o d zo n eg o  kraju. T o  w szy s tk o ,  czego  

żą d a m y .  N ie  są to postu la ty ,  naruszające jedność  Sp rzym ie rzo n y ch .  Is tn ie ­

ją  bo w iem  granice us tęps tw , k tórych  N a r ó d  P o lsk i  n igdy  nie przekroczy .. .
Z  p rzem ów ien ia  N acze ln ego  W o d z a
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P O L S K I E  S I Ł Y  Z B R O J N E  na o b c zy źn ie  s tanow ią  ju ż  d z i s ia j  p i ą t ą  
z  kolei co do  s i ły  l iczebne j armię w śró d  n aro d ó w  sp rzym ie rzo n yc h .  O b e jm u ją  one:

I .  K o r p u s  p a n c e r n o  - m o t o r o w y  w  W ie lk i e j  B ry tan ii .  S ta ­
n o w i on ze sp ó ł  n a jno w o cześn ie js zych  jed n o s tek  l in io w ych ,  pancernych , z m o to r y ­
zo w a n y c h  i sp ad o ch ro n o w ych ,  oraz bogate k a d ry  za p ew n ia ją ce  d a ls zy  ro z w o j  
w o js k a  po lsk iego  na kon tynenc ie  i w  kraju .

I I .  K o r p u s  p a n c e r n o  - m o t o r o w y  na Ś r o d k o w y m  W s c h o ­
dz ie  W c h ło n ą ł  on p rzede  w s z y s tk im  K a rp a c k ą  B ryg a d ę  S trze lecką , która w z ię ła  
w y b i tn y  ud z ia ł  w  bohatersk ie j obronie T o b r u k u  i o d zn a c z y ła  się chlubnie  w  b o ­
jach na p us tyn i  l ib ijsk ie j .  W  sk ła d  tej n o w e j  jed n o s tk i  w e s z ła  ro w n tez  k i l k u d z ie - 
sięcio tysięczna rzesza  P o la k ó w  z  R o s j i .

P o ł s k i e  S i ł y  L o t n i c z e  w a lc zą  u boku  lo tn ic tw a  b ry ty jsk iego  
i am erykańsk iego ,  ja k o  n a jp o w a żn ie js za  w śró d  reszty  sp r zym ierzo n ych  siła lo tn i­
cza M i m o  p o no szon ych  ciężkich  strat u zupe łn iane  są stale n o w y m  personelem  
spośród  żo łn ie rzy  innych broni, lo tn ikam i p r z y b y w a ją c y m i  z  R o s j i  oraz ochotn i­
kam i z  A m e r y k i  P in .  i P łd .

M a r y n a r k a  W o j e n n a  w sp ó łpra cu je  z  K r ó le w s k ą  M a r y n a rk ą  B r y ­
ty jską ,  ro z b u d o w u je  się i w zm a cn ia .  T u  także  trzeba w y m ie n ić  P o lsk ą  b io tę  
H a n d lo w ą  (p r a w ie  cały  nasz  tabor żeglugi m orskie j ,  p rzybrzeżne]  i h o w w m k o w  
zdo ła l i śm y  w y p r o w a d z ić  z  B a ł t y k u ) ,  która o d  począ tku  w o jn y  pracuje  n ieus tan­
nie na w szy s tk ic h  m orzach, pełniąc m. in. c iężką  s łużbę  w  k o n w o ja ch  alianckich.

N a c z e ln y  W ó d z  w  rozkazie  nr. 18  podkreś li ł :  „ O d b u d o w a n e  z  n ie b y w a ­
ły m  m o zo łem  i trudem P o lsk ie  S i ły  Z b r o j n e  na o b c zy źn ie  —  ten g łó w n y  atut I  o l- 
Ski za  granicą  —  staje się siłą p o w a żn ą  .

WYLĄDUJĄ WSZĘDZIE

k?y,Tt oka na koleie tej w ojny wskazuje, S tany Zjednoczone po skrom nych poczet-

d z iśZw  tM h u b ^ m o ż h w o ś ć  d e sa n tu  p o w ie trz -  m a te ria łó w  a m e ry k a ń sc y  fach o w cy  . u trz y :  
n eg o  P r z e t w u j ^ ę  grozę zask o czen ia  z p o -  m u ję , że sp a d o c h ro n ia rz e  m o g ,  zn iszczy ćmmsm ISSlfs® mmmm
n ia m f t e c h n to n y m T 'w z r o s ty u m ie ję tn o ś c i  d o ch ro n o w y . W  czasie  o s ta tn ic h  w ielk ich  
tak ty c zn e  dzięki b o g a ty m  d o św iad czen io m  m anew rów  p o d  Ł u ck iem  w 1 9 3 8  r. pi'z  p r  
o b ecn e j w o jn y  w adzono  ćw iczen ia  sp a d o c h ro n o w e, w w iek-



s-L może iJ T W O ]  syn, brat lub m ąż.

.. .wraca z lotu o d w e to w e g o  na Berlin?

szym  stylu. W iele u r z ą d z e ń  pom ocniczych 
o dużej w artości p raktycznej było dziełem 
Dolskich konstruktorów  (zwłaszcza sposob 
zrzucania działek ppanc. m iotaczy płom ie­
ni i ckm'ów). W ieże do skokow spadochro­
now ych staw iała po m iastach LO l P, popu ­
laryzując nowy sport, k tó ry  m iał z nową 
„bronią" oswoić ludność i przygotow ać n a j­
lepszy dla niej m ateria ł ludzki.

W  r. 1941 N aczelny W ódz, gen. S ikor­
ski ustanow ił wielką polską jednostkę sp a ­
dochronow ą w W ielkiej Brytanii. W  utw o­
rzonym  Polskim O środku  Spadochronow ym  
odbyw ają ćwiczenia nie tylko Polacy, lecz 
i żołnierze Arm ii Sprzym ierzonych; do tych­
czas gościli w nim Belgowie, F rancuzi, Ho­
lendrzy, N orwegow ie i Czesi. P iersi p rze­
szkolonych spadochroniarzy , k tó rzy  odbyli 
przepisow y liczbę skoków, zdobi specjalna 
odznaka w postaci p ikującego orła. Polskie 
oddziały przeprow adziły  juz kilkakrotnie 
wielkie ćwiczenia, stanow iące próbę ich g o ­
towości bojowej.

Skoczek skacze z sam olotu, m ając część 
b ron i i ekw ipunku na sobie, część zas w 
zrzucanych rów nocześnie spadochronach. 
O becnie jest już możliwe zrzucanie p rzy  p o ­
m ocy spadochronów  ciężkiego uzbrojenia, 
środków transportow ych, m ateriałów  wybu­
chow ych i w ogóle wszelkich potrzebnych 
środków  walki. Zrzuty m ogą się odbyw ać na 
różnych terenach  i to  zarówno we dnie, jak 
i w nocy. Bezpieczeństwo sam olotów  tran s­

po rtu jących  zapew nia bądź osłona w łasnych 
myśliwców, bądź po ra  przelotu. O bok wojsk 
spadochronow ych rozw ijają się rowmez 
ciężkie w ojska desantu  pow ietrznego. Są to 
oddziały, k tó re  przew ozi się na szybowcach, 
holow anych przez sam oloty transportow e, 
bądź też na specjalnych ciężkich sam olotach, 
k tóre  lądu ją  na lotniskach.

Spadochroniarze polscy używ ają spado­
chronów  autom atycznych, o tw ierających się 
bez pociągania za rączkę, w kilka chwil po 
w yskoku ze sam olotu. Szelki są urządzone 
w taki sposób, że skoczek nie odczuwa żad­
nego szarpnięcia, a  w czasie lotu siedzi so­
bie w ygodnie jak  w fotelu, św iadom ie re­
gulując przebieg opadania. S tosuje się sko­
ki bądź przez drzwi, bądź przez specjalny 
otw ór w podłodze sam olotu. Pułap skoku jest 
niski co m a na celu skrócenie czasu lotu 
oraz 7jak największe skupienie lądującego od­
działu w pobliżu w yznaczonego celu.

Spadochroniarze, żołnierze pow ietrza i 
ziemi zarazem , pracujcie, szkolcie się i do ­
skonalcie — bo chwila odw etu niedaleka. 
G dy wybije godzina sprawiedliw ości dzie­
jowej, wasze spadochrony zagrają  cudow ny­
mi barw am i, rozw ijając się pysznie:

N ad  W arszaw ą i Krakowem,
Poznaniem , W ilnem  i Lwowem 

niosąc Rodakom wyzwolenie.

(Kalendarzyk Polaka w W ielkiej Bry­
tanii -  1943).
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Bombowiec b ry ty jsk i 
prjsed s ta rtem  

na Berlin

Z  ulotek rozrzucanych nad P o lsk ą  p rzez  R A F

L o tn icy  p o lscy  m a ję  sw ój u d z ia ł W dziele 
o ca len ia  W .  B ry tan ii p o d czas  s ły n n e j n ie ­
m ieck iej o fensyw y  p o w ie trzn e j n a  jes ień  
1 9 4 0  1-. R olę, ja k ą  o d eg ra li, zd o b y w ając  n a j­
w yższe u zn an ie  w ładz an g ie lsk ich , a  p rzed e  
w szystk im  se rc a  lu d n o śc i, o d d a je  frag m en  
z książk i „D yw izjon  3 0 3  (tłum . n a  a n g ie l­
ski), a  n a p isan e j p rzez  A. H e d le ra .

B itw a w re. D zień  w dz ień  w d z ie ra ją  się  n a  
n ieb o  A ng lii n iem ieck ie  bom bow ce. B iją  jak  
ta ra n e m  w ów b a s tio n , b y  go  sk ru szy ć  i zb u ­
rzyć. N ie m c y  są  zdum ien i: b a s tio n  w ciąż 
się  trzy m a. N iem cy  są  w ściekli: b a s tio n  n a ­
da l się  b ro n i.

W  trzec im  ty g o d n iu  B itw y n a jeźd źcy  
s tw ie rd za ją , że  jeszcze  n ie  _ o pan o w ali p o ­
w ie trza  A nglii, w ięc zm ien ia ją  tak ty k ę : c a łą  
sw ą p o w ie trzn ą  p o tęg ę , c a ły  n a p o r s w e j  
L uftw affe rz u c a ją  n a  jed en  cel, b ry ty jsk i' 
m yśliw stw o. N a leży  je  ra z  n a  zaw sze w y ­
p len ić  z ko rzen iem . P rzez  p e łn e  dw a ty g o d ­
nie — p o d  ko n iec  s ie rp n ia  i n a  p o c zą tk u  
w rześn ia  - -  b o m b o w ce  ich  sza le ją  p rzec iw

an g ie lsk im  lo tn isk o m , p o d c za s  g d y  n iem iec­
cy  r»yśliw cy  s ta ra ją  się  w y tęp ić  p rzec iw n i­
ka  w pow ie trzu .

W  ow ym  o k re sie , d n ia  5  w rześn ia , D yw i­
z jon  3 0 3  o d n ió sł chw aleb n e  zw ycięstw o. N a 
o g ó ln ą  liczbę 3 9  n iem ieck ich  sam olo tow , 
s trą c o n y c h  teg o  dn ia , z es trzelił osiem , sam  
p o n o sząc  s tra tę  ty lk o  jed n e j m aszy n y , p rz y -  
czem  ra n io n y  m yśliw iec  ocalał.

N a s tę p n y  dzień , 6  w rześn ia , w p la n a c h  
n iem ieck ich  m ia ł b y ć  S ą d n y m  D n iem  dla 
m yśliw stw a b ry ty jsk ie g o  i m ia ł ro zn ie ść  je  
całkow icie . O d  sam eg o  ra n a  N ie m c y  p rz y ­
b y w ali w jeszcze  w iększej n iż  d o ty ch c za s  
liczbie i uży li n o w ego  sp o so b u  n a d e r  n ie ­
b ezp ieczn eg o  d la  o b ro ń có w  A n g in : m yśliw cy  
ich  n ie  ty lk o  to w arzy szy li b o m b o w co m  jak o  
o sło n a , lecz  n iezależn ie  od  ty ch że  zasia li 
ca łe  n iebo  p a tro lu ją c y m i dw ójkam i tw o rząc  
żyw y p o m o st o d  b rz eg u  K an a łu  daleko  w
g łąb  k ra ju .

  N ieb o  w y g ląd a ło  jak  ak w ariu m  z w ie­
lo m a  ry b k am i! -  o św iadczy ł p ó źn ie j jed en  
z m yśliw ców , w a lczący ch  teg o  dnia.
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Dywizjon 303  w ystartow ał _ o godzinie 
8-m ej m inut 45  p rzed  południem  z 9-ciu  
m aszynam i. Radio z ziemi jak zwykle, w y­
znaczało kierunek lotu, południow y wschód.
Po przebyciu połow y drogi m iędzy Londy­
nem  a wybrzeżem  m yśliwcy zauważyli owe 
niepokojące zjawisko: niezliczone patio le
M esserschm ittów . Szły dwójkami bardzo w y­
soko na pułapie nieosiągalnym  dla tlu rr i-  
canów. N iektóre z n ich k rąży ły  w jednym  
m iejscu, inne, zataczając esy, posuw ały się 
ku północy w głąb Anglii. Z ziemi nie było 
ich wcale widać na tej w ysokości, natom iast 
obecność ich zdradzały białe sm ugi po­
w ietrzne, jakie sam oloty pozostaw iały za 
soba. N a niebie, czystym  jak kryształ, sm ug 
było coraz więcej i w końcu w yglądało to, 
iak gdyby  niewidzialny pająk  zarzucał na 
cały kraj olbrzym ią, złowieszczą pajęczynę. 
G roźny pająk  napraw dę gotow ał zasadzkę.

W  pewnej chwili z tej białej zasłony w y­
łoniło Sie zgrupow anie niem ieckich bom bow ­
ców. Sunęło w kierunku na Londyn i w ła­
śnie m ijało Polaków o jakie 2 0 0 0  m etrów 
na praw o. M iało za sobą osłonę z M esser­
schm ittów , k tó rą  w tej chwili atakow ał d y ­
wizjon Spitfirów. D ogodna sposobnosc. Lło- 
w ódca polskiego dyw izjonu bez nam ysłu 
decyduje sie na natarcie i zataczając skręt 
w praw o, rzuca się na pełnym  gazie w stro ­
nę bombowców. D ywizjon cały idzie za mm.

Daleko nie zaszedł. , . ,
Z góry  spadła szarańcza. Jak. wściekłe 

psy  gończe zleciały się nagle M esserschm it- 
■ tv  z przodu, z tyłu, z boków. Z po tró jną  

przew aga: w ysokości, szybkości i słońca,
w dodatku czw artej przew agi: p rzy tłacza­
jącej ilości -  zaatakow ały dziewięciu m y­
śliwców. A tak był druzgocący. Z araz na 
pierw szy ogień poszedł sam olot m ajora  K ró­
la dow ódcy dywizjonu. Sam  m ajo i, jeden 
z najznakom itszych myśliwców polskich, 
ciężko poparzony, ratow ał się spadochio  
nem.

Gwałtow ny atak  M esserschm ittów  w tak 
dogodnych dla nich w arunkach powinien był 
zniszczyć w pierw szym  uderzeniu w szystkich 
dziewięciu myśliwców; zniszczył ty lko_ J 
neo-o R eszta w yrw ała się karkołom nym i w y­
w rotam i z kleszczy i już w następnej sekun­
dzie w ytrąciła  N iem com  ich  przew agę za­
skoczenia." Ich pociski łoiły w próżnię. Za­
w rzała walka. Związały się pojedynku Po­
w stał n ieopisany chaos: Dywizjon 3 0 3  wy 
szczerzył swe zęby b o jo ^ g o  w yg ' ^  wy 
nął zadzierżyste pazury . N ie dał się sprzęt

'^ P o r u c z n ik  W i tu r ,  n a  w id o k  z b liż a ją c e g o  
s ie  ż ó ł te g o  p y s k a  M e s s e r s c h m it ta ,  o d r u c h o ­
w o ś c ia g a  d r ą ż e k  s te ro w y  i o s t ro  s k r ę c a  s a ­
m o lo t  a ż  w o c z a c h  m u  c ie m n ie je . P rz e s z y ­
w a g ó  b o le s n a  ś w ia d o m o ś ć , z e  w c h w ili te j  
s ła b o ś c i  z e s t r z e li  g o  n ie p rz y ja c ie l .  N ie  ze  
s tr z e li ł .  P o  o d z y s k a n iu  p r z y to m n o ś c i  W itu r  
w id z i M e s s e r s c h m it ta  jp rzed  s o b ą  ^ u j ą -  
c e g o . R z u c a  s ię  n a  m e g o . K rą ż ą  eto Kom  
s ie b ie  r a z , je s z c z e  ra z . C o r a z  w ęze J^ c o r a  
d ra p ie ż n ie j .  Z a  t r z e c ią  r u n d ą  W i tu r  d o c ie r a  
d o  o g o n a  p rz e c iw n ik a  i s t r z e la  z o d le g ło śc i  
6 0  m e tró w . P ie rw sz y  , p a lą c y  s ię  M e s s e r -
s c h m it t  w y p a d a  z w alk i. . k o ń c z y

S ie r ż a n t  K a r , m a ły ,  z a w z ię ty  K a r  k o ń c z y
w m ię d z y c z a s ie  d r u g i e g o  M e s s e rs c h m it ta  a
widząc poniżej trzy  bom bow ce H einkle III, 
pikuje na nie, obsypując je gradem  pociskow 
i m aszynę z praw ego boku strąca  w płom ie­
niach — lecz w tej chwili, sam  trafiony po­
ciskiem  arm atki, ra tu je  się wywrotem. R anio­
ny w nogę i udo, z potłuczonym i zegaram i, 
z w yrwanym  bokiem  kabiny i poszarpanym  
skrzydłem , żałosny inwalida jednak cało lą ­
d u je g d z ie ś  na łąkach południow ego Kentu. 
Zanim go rozchrupali, odgryzał się walecz-

n l S ie r ż a n t  Ż y c z  p ę d z i  n a  p o m o c  S p itf iro w i, 
k tó r y  le c i p r o s to ,  ja k b y  n ie  w ie d z ia ł o ty m , 
ż e  n a  o g o n ie  s ie d z i  m u  M e s s e r s c h m it t  i g r z  - 
je  d o  n ie g o  ja k  d o  ta r c z y ,  ż y c z  d o p a d a

w  p ta w s s m  nalocie 1.000 samolotów na Kolomf  wsi A  M d  102 bombow-
ce polskie.

W  ostatnim  M c  w  no M d a #

L O T N I C Y  P O L S C Y  P L Ą C Ą  ]U Ż  D Z IŚ  Z A  K A Ż D Ą  ZB R O D N IE ,
N IE M IE C K Ą !



-  12

N iem ca, k tó ry  po dw óch seriach  w ykręca 
się przez plecy, niby w kurczu, i z dym em  
wali w dół. O  chwilę zapóźno: Spitfire rów ­
nież dym i, a pilot jego  w yskakuje z kabiny.

Tym czasem  z różnych  stron  nieba zlatuję 
się wcięż nowe M esserschm itty . Prawdziwa 
zg ra ja  g łodnych  szakali, w ęszących pew ny 
żer. W szystkie jak  zapam iętałe pędzę w to 
jedno m iejsce. Je s t ich w końcu przeszło 
sto. Je s t ich tak wiele, że w zgiełku prze­
szkadzają sobie sam ym . H urricanów  i Spit- 
firów, k tó re  jeszcze pozostały , nie s tać  już 
na norm alną walkę. W ykonyw uję tylko sa ­
me obronne uniki. W ykręca ją  się rozpaczli­
wie jak  piskorze, lecz w ysm ykując się jed ­
nym , innym  w padają  pod  karabiny. Ale na­
wet w takich ta rap a tach  nie tracę  ducha.

O to porucznikow i Oxowi, sam em u ściga­
nem u, naw ija się na celownik lekkom yślny 
M esserschm itt jak  w ym arzony obraz. D łuż­
sza seria: czarne krzyże się palę. W  pow sta­
łym  zam ieszaniu Ox pikuje kam ieniem  i 
szczęśliwie odryw a się od nieprzyjaciela. G o­
rzej powodzi się kapitanow i F. O n także 
swala jednego M esserschm itta, lecz sam  roz­
trzaskany, m usi skakać ze spadochronem .

M inęło natężenie walki, d ram at się koń­
czy. U m knęły z pułapki ostatn ie H urricany 
i Spitfiry. W  pow ietrzu pozostaję  sam e 
M esserschm itty , lecz i one, w yczerpane wal­
kę, czym  prędzej w racaję do F rancji na 
resztkach  paliwa.

Dywizjon 30 3  poniósł tego dnia dotkli­
we stra ty : na dziewięć m aszyn m a pięć zni­
szczonych, a czterech  myśliwców jest ran ­

nych. Z abitych żadnych. N atom iast m aszyn 
niem ieckich dyw izjon stręc ił siedem. Lecz 
nie w tym  leży jego zwycięstwo: zasługę je ­
go jes t to,^że w dniu, w którym  N iem cy sę- 
dzili, że zadadzę ostateczny cios b ry ty jsk ie­
m u m yśliwstwu, polski dyw izjon, stawieniem  
hardego  czoła i zaciekłym  oporem , ścięgnęł 
na siebie w iększę część niem ieckiego im pe­
tu i skierow ał go w próżnię. Dywizjon 3 0 3 , 
po społu  z dyw izjonem  Spitfirów, spełnił 
poniekęd rolę W inkelrieda. N iem ieckie za­
m iary  znów spaliły  na panewce.

N iebo nad  A nglię jes t znów pogodne.

Dywizjon 3 0 3  o trzym ał tego dnia od N a­
czelnego W odza następujący  list:

Londyn, dnia 6 .9 .1940 .
Przekazuję eskadrze nr. 3 0 3  „g ra tu lacje  

z pow odu w spaniałego dnia walki". Życze­
nia te p rzesłał na m oje ręce M inister L ot­
nictwa, p. A rchibald  Sinclair. O bok słów 
Jego  Królewskiej M ości, zaw artych w od­
powiedzi K róla Jerzego  V I-ego, skierow a­
nych do P rezydenta  R zeczypospolitej, jest 
to drugie z kolei uznanie w ielkich zalet 
bojow ych, jakim i w yróżniają się lotnicy 
polscy. W alcząc od niedaw na rycersko 
obok sław nych kolegów bry ty jsk ich , po ­
szczycić się już dzisiaj m ogę pow ażnym i 
sukcesam i. Ich czyny sę  jedyną, godną 
Polaka odpow iedzią na ostatnie kłam stwa 
niecnej p ropagandy  niemieckiej.

NACZELNY W ÓDZ:
(—) Sikorski.

PIEŚŃ BRYGADY SPADOCHRONOW EJ

Kraju znękany, 
rwij, szarp kajdany 
już niebo ci się smużył 
Obłoczki male, 
drobinki białe,
jak chmurek zwój po burzy...

Każda się spiętrza: 
z srebrnego wnętrza 
świetliście coś się roi, 
rośnie i leci...
To Polski dzieci
broń niosą ziemi swojej.

Opadli, zbiegli, 
piersią przylegli, 
orężem jasnym świecą. 
Ponad bruzdami 
sieją kulami, 
a ziemia im — fortecą.

Każde jej wzgórze 
nam — jak przedmurze, 
a grobem jest dla wroga... 
W rogów grabarze — 
spadochroniarze, 
pioruny w ręku Boga!

ANTONI BOGUSŁAWSKI 
(„POLSKA W ALCZĄCA")
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MY Z GARLANDA,,,

W dn. 2 maja 1940 r. kontrtorpedowiec „Gaerland" nic opuścił jednak wyznaczone-
O, R. P. „Grom“_zatonęł pod Narvikiem go mu stanowiska i mimo ciężkich uszko-
w Walce z samolotami niemieckimi. Załoga dzeń, mimo, że połowa prawie załogi zgi-
zdołała w walce zniszczyć niemiecką ba- nęła lub odniosła jany, okręt nie przerwał
terię nadbrzeżną i dała się we znaki okrę- walki, a nawet uszkodzony uganiał się za
tom niemieckim. okrętami nieprzyjaciela. Dowódca eskadry

Już następnego dnia, w rocznicę Konsty- nadal z krążownika słoWny sygnał: „Cześć
tueji 3 Maja, podniesiono banderę polską dzielnemu okrętowi „Gaerlandowi". (abj.
na nowym kontrtorpedowcu marynarki Red).
polskiej, O. R. P. „Gaerland". Okręt do tej (Paweł Grudka, operator filmowy Kiero- 
pory dzielnie służy sprawie polskiej. „Gaer- wnictwa Marynarki Wojennej, został ciężko
land“ (wieniec) jest nazwą, którą nosił pe» ranny w czasie nakręcania filmu na pokład
wien angielski okręt 
wojenny już w r.
1C&42. Odtąd szereg 
okrętów angielskich, 
tę samą nazwę noszą­
cych, okryło się śławą 
i chwałą na morzach i 
oceanach. To też 
przejmując 3-go maja 
1940 r. okręt JKMoś- 
ci „Gaerland" mary­
narką polska kurtua­
zyjnie nie zmieniła je­
go uświęconej trady­
cją nazwy i odtąd 0 .
R. P. „Gaerland", je­
dyny z polskich okrę­
tów nosi nazwę an­
gielską.

Okręt brał udział w 
licznych bojach mor­
skich, m. in. płynął w 
eskorcie wielkiego 
konwoju do Rosji.
Cztery dni trwały na­
loty bombowców nie­
przyjacielskich na 
konwój, falami po kil­
kadziesiąt maszyn.
Równocześnie nie­
mieckie okręty pod­
wodne usiłowały za 
wszelką cenę nie do­
puścić konwoju do 
portów rdsyjskich.
Niekiedy po 7 samo­
lotów równocześnie u- 
nosiło się nad „Gaer- 
landem", rzucając 
bomby i ostrzeliwu- 
jąc go z kaemów.

Polski kontrtorpedo- 
wiec wyrusza na po­

łów.



dzie G arlanda w konw oju do R osji w m a­
ju 1942).

Bo to było tak. Jechali my pełnym  gazem 
kiedy widzę, że na konw ój m aszyny lecą i 
bom by rzucają. W szedłem  ja  na reflektor — 
dobre m iejsce żeby na wszystkie strony  zdej­
mować — blacha tam  g ruba  taka  w koto 
m nie do pasa  — a tu  się z karabinem  m a­
szynow ym  kolega ustaw ia. Mówię do m e­
go -  idź stad  Józef (kolega on b y ł jeszcze 
z Błyskawicy) zabierz te  pukaw kę — a on. 
poczciwy nic nie gada  — przeniósł się. L  
drugiej zaraz strony  by ła  siedem dziesiątka 
piatka przeciwlotnicza. Szykuję ja  się do 
zdjęć, a  tu  taka m gła od przeciw nej strony  
okrętu  idzie -  taka sobie m gła m oże sto 
m etrów  szeroka, taki jias. W yszli m y z tej 
m gły  tak że te raz  m gła m iędzy nam i a kon­
wojem. Ledwie m y wyszli a  tu  patrzę m aszy­
n y 'n a  nas suną. Jedna, d ruga , trzy —pięc 
niziutko, p rosto  na mnie — ledwie ja ki zy- 
knął „ataku ją  nas“, a tu  jak. nie łupnie se- 
lia  raz po raz aż mnie na reflektor w etka- 
ło — klatkę piersiow ą mi do środka w gnio­
tło _  j odłam ki ci lecą jak cholera i czuję, 
że we mnie jak  w sito -  w głowę, w rękę, 
w bok, i nic nie boli tylko w tym  delikat­
nym  m iejscu, co Pan wie. Tylko pierwsze 
myślę, że św iatłom ierz zepsuty , bo wisiał na 
piersi chce go wziąć, rękę z apara tem  pod­
noszę — patrzę a tu  krew  wszędzie — krew 
na tw arzy -  z czoła leci -  krew  na piersi 
CZuję — m okro wszędzie, od w ybuchu z por 
w ylazła — grzm ocą ciągle — nasi strzelają, 
patrzę ja  wbok, a tu  po pokładzie kiew  pły~ 
nie J L  tu  ręka leży — tam  głow a, gnaty  ja ­
kieś, m asakra. C hcę ja  św iatłom ierz w ym a­
cać, ale mi ręka nie idzie — nagle się sam a 
w d ruga stronę  odchyla — patrzę ja  z ło ­
kcia krew bucha, kości gołe sterczą. W ychy­
lił ja  sie do tyłu — czuję, że juz nie osto ­
je _  chcę jeszcze filmować, bo m aszyna na 
nas idzie, m aszynę tę w w izjerze prow adzę, 
krew  mi oczy zasłania — m aszyna buch do 
wody — zestrzelili sukinsyna — ale juz me 
m ogę — patrzę , gdzie apara t rzucić — pa­
trzę za siebie, kable tam  takie, — gumowe 
o-rube leżeli — co to elektrykę z b rzegu  na 
okręt da ja  — w ypuścił ja  delikatnie apara t 
na te kable i sam  stać  nie m ogę — krew się 
leje wszędzie — z ust, z nosa, z usz. Prze- 
w racam  się. Leżę ja, a  tu jakiś do m nie ska« 
cze  toniem y woła — i korek mi na g ło ­
wę przez tę dziuraw ą rękę pcha — pasa ja  
na sobie nie m iał — - wisiał obok, p rzestrze­
lili go, pow ietrze uciekło, ja  się z tym  kor­
kiem  na szyi gram olę — patrzę co jest — 
p a ra  leci, bo kanał przecięło — idź ty  głupi, 
paniki nie rób, do niego wołam, bo okręt 
prosto  idzie, nie toniem , tylko para  ucieka. 
I zaczynam  ja  pom alu tku .iść  do rufy do­
piero w tedy zobaczyłem  — iść ślisko, bo

krew  wszędzie i gnaty  — tu  głow a tam  
flaki _  dwie obsługi d z i a ł a  w ybite -  jedne 
mu obie nogi oberw ało -  jedna jeszcze wi­
si — dw adzieścia m inut zył, ale jeszcze pizcc

^ P o su w am  się dalej aż tu  patrzę kolega 
serdeczny leży, W ładek, z nim  p rzed  sam ym  
nalotem  w karty  grałem , siedem naacie szy- 
lingów byłem  winien. N iem cy g ię  pi zer 
li. N ie zdążyłem  mu oddać — teraz  on tu, 
trup  geba krzyw a. Pochylam  się nad  nim 
m oja krew  na niego kapie -  poznaję go 
strasznie mi się zrobiło -  m yślę sobie te 
siedem naście szylingów dam  na cel 
ja sobie taki specjalny cel umyślił.

Ide teraz na rufę -  pod  hydrostatyczne 
bom by — tam  już dużo takich lezy jak ja  _ 
lepiej tam , bo jak trafi, bom by pójdę, am 
sie obejrzym  w kawałki rozerw ie, w wodz.e 
sie m ęczyć nie trzeba. W ięc pod  tem i bom ­
bam i ‘ja  sie położył -  bo juz nie mogę. 
Krew mi jedno oko zalała -  lezę ja , zimno, 
co oko praw e otworzę. — w jedne stio n ę  pa 
trz e "— leżą około mnie straszne pochara- 
tane cielska", krew  leci, widok opisać trudno.

Patrzę ja, jeden pó ł boku m a rozerw ane,

i t m a p ? I T EŻ7 N A  D bSC E  — JA K  r>/ 
M U ZAGRALI ZATAŃCZYŁBY JE S Z C Z E - 
i znowu -  UMARŁ MACIEK U -  i tak ja­
koś zaburczał Uuu... i patrzę na m ego, me

" H v  d ruga  stronę patrzę  na m orze — N ie­
miec sta tk i atakuje, że tego zdjąć m e m o­
żna — widzę jak  jednego handlow ca trafił 
ca ła  seria  — am unicja m usiała byc b ły ­
snęło i dym  poszedł i praw ie w 5 sekund 
statek  w wodzie. P rzychodzi do mnie po ­
rucznik — nic m u nie było a dobrze bo juz 
chłop sw oją ranę  w 1 9 2 0  m iał, poł tyłka 
ma w yrwane, podchodzi do mnie po rucz­
nik, poznał, mało nie zapłacze — Pawełku 
woła synku mój, nie um ieraj — i cofa się, 
tak się zląkł. A ja  do niego — Panie (nawet 
już „poruczniku" nie powiedziałem ) 
chodź Pan, pomóż. A on — co C i synku 
pom óc -  woła -  w szystko Ci przyniosę, 
co chcesz? — więc ja  -  kielicha — pow ia­
dam  i taka chętka m nie na  wiski zebiała, 
•>e aż. Przyszedł, p rzyniósł, pełna szklanka 
wiski, pije — gorąc taki po mnie idzie, do­
brze sie robi, — ani mc m e boli — pot 
szklanki w ypiłem  —  chcę więcej ale m y- 
śle sobie — w ypije w szystko to się zaleję, 
jeszcze głupstw  narobię  — rękę tę sobie 
oberw ę albo co, skakać zacznę i po p ijane- 
mu bede chciał ap a ra t szukać i kręcie. Wię~ 
pem się" w strzym ał i tak w te j lewej ręce 
szklankę trzym am  — patrzę, szkoda mi — 
innym  bym  dał ale nie m ogę, wiski z krwią 
zm ieszana bo mi z gęby ciekło — więc jak
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sie  n ie zam ach n ę  i ry m s tą  szk lan k a  o że ­
lazne  łań c u ch y , szk ło  w k aw ałk i P°szło.

L ekarz  b y ł  an io ł m e człow iek. J a k  on  w 
ty m  w szystk im  g łow y  m e tra c ił ,  la ta ł w tę  
i Yw te  -  ty lk o  n o g i i rę ce  gdzie  trz e b a  ob 
c ina ł. P rzy ch o d z i do  m nie  — a  P an  G ru d ­
k a -  p o w iad a  -  co  P a n u  -  a  ty lk o  p rzez  
zeby  — re k a  — p o w iad am  (ledw ie m ow ie 
m ogłem ). ‘W iec  m n ie  -wziął do  m essy  -  
tam” p o d  s to łem  krew , n og i, rę ce  obcię-.e. 
P o ło ży li m n ie  na  sto le , m u n d u r p o n a m a h ,  
sa n ita riu sz  m i gazę  n a  n o s  p ch a , c h  o r  
m em  k ap ie . A le sum  b y ł ra n n y  sa n ita riu sz , 
rek a  m u się  trzę s ie  w tę  i w e w tę 
n a  n o s  n a  oczy  m i i do  use leje  
do  n ieg o  w ołam , co  ro b isz  -  n a la ło  rm  się 
do  oka, do  u s t, p iecze  jak  c h o le ia  A  co
g o rsze  w ód k a  sw oje  ro b i -  8 ■ śrde- 
c h ce  u sn ą ć  ty lk o  m i tak  w eso ło , ze az  sp  
w am  -  s ły szę  in n i się  śm ie ją  ze m n ie  -  
J f  m n ie  z łość  z eb ra ła  -  tu  b o m b y  lec ą  -  
t ru p y  i śm ie rć  w szędzie, o om  sm iac  s 
chcą . B rzydko  w szy stk ich  z ru g a łem  — a tu

sie o ło s  odzyw a. — A, to  G ru d k a , no  jak  się  
w am  zd jęc ia  u d a ły ?  K ap itan  M.... to  b y ł, 
leżał z p o sz a rp a n ą  n o g ą , n a  o p e rac ję  cze ­
ka. A to  i p a n  k a p ita n  tu ta j  -  p o w iad am
zd jęc ia  w p o rz ąd k u , n a jw ażn ie jsze  ze Pa^
n a  K ap itan a  m am  na  zd jęciu . Bo go  rze  
czyw iście  p o p rz e d n ie g o  dn ia  n a  L eickę zł - 
n a łem  jak  jab łk o  jad ł, m c  m e w iedział. Sam  
ten  m o m en t jak  g ę b a  o tw a rta  i jab łk o  w su-

W A le d o k tó r  do  m n ie  -  no  co  PaR ie G ru d - 
k a  — co b ed zie  — ra ń m  c zek a ją  a  P a n  p o d  
c h lo ro fo rm em  m i n ie  zasy p ia . C o m am  10- 
bić? R ó b  P an  co  trze b a  — m ów ię — ple 
jak o ś  m i się  s łab ie j ro b i i zasy p iam . Koso 
m i s te rc z ą c ą  o b łam ał, co  trze  >a zr  ̂
W zięli m n ie  n a  pom ieszczen ie . A le  o k rę t 
c a ły 'd z iu ra w y . W sz ęd z ie  te  od łam k i sz ły  
i gdzie  do leci znow u w y b u ch a  — now e a- 
k ieś  b o m b y  czy  co  -  n a d  w odą jeszcze  w y ­
b u c h ły  — bo  w cale  p o k ła d u  m e zala  o. 
P rz y sz ed ł c h iru rg  A nglik  bo  g o  n am  d o k ­
tó r  n a  p o m o c  zaw oła ł -  p rz y je ch a ł z d ru -

P A M I Ę T  A J M Y :

Po lska  Marynarka  Wojenna ,  od dnia ! września 1 9 3 9  r. ani na c h w i l ę m e  
p r z J a U w a l c s y l  K . e r o w n L . o  naszej  f i o ly  w y s U o  ,rzy  n a , n o , n o c z e s n . e ^  
kontr torpedowce do W .  Brytanii .  D w a  okręty p od w o d n e  p rzedar ły  się po z

h * «  s tra ty . ja k ie  p o n i o s ia
dniach w o j n y  i innych morzach świata w  trakcie dalszych walk,  obecnie a-
szych okrę tów wojennych  jest  o H 3  w ięks za,  niż w  mo m en a e  wybuchu  wo jny .

POlSkaz l T p i Z T u b nu s i k o d l i a f l  <okrę tów nieprzyjaciela;

^rzep l ynę l  a m  i Ihm^kiin p o morzach i oceanach świata,  tropiąc okręty

W d c z y l a  w ^ G d y m ,  na Helu,  pod  Narv iki em,  Dunkierką,  Calais,  
pod  D ieppe ,  N a  M or zu  Po la rnym i wodach A f r y k i  I olnocnej.

S l i  suwerenność P a ń s , w .  Polskiego,
do walki  Z J ’ p  ■ Maryna ,k i  Wo je n n e j  o trzymał  w  te] w o jn i e :

2 3  k r z y l T v i r t r r t M i t a r i .  6 51  K r z y ż ó w  W a le c zn y ch , 3 2  odznaczenia brytyJ-

>kk  ' f & S p a Z u m  r o k  o d g r y w a j ,  okręl.J naszej  M .r y n a r k ,  H a n d lo w e j ,  
s ł u ż , c  sprawie w o jn y  z nie z wyk ł y m poświę„l o g .
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<riego okrętu  — na pokład  wchodzi pa­
trzy, krew ' gnaty , tru p y  — zemdlał. O cucili 
go,' wzięli do m essy żeby w am putacjach  po ­
m agał — wszedł — patrzy  kadłub na stole, 
znów m ięsa kaw ały, rzeźnia, bo. nie było 
czasu sprzątać — znowu zem dlał — tylko 
potem  co m niej rannych  opatryw ał.

Ale obrona b y ła  fest — gdzie p rzy  dzia­
le pozabijani — zaraz inni p rzyszli — tru ­
py wyrzucili, rannych  odsunęli, sam i dalej 
do Niem ców strzelać. A tak trw ał 4  godziny.

Potem  już spokojniej było tylko _ stukasy 
nas męczyli. U  nas dziur było ze dwieście — 
do niek tórych  pom ieszczeń woda się dosta ­
ła, ale G arland  nie zatonął. K otkę m y mieli 
tukę i m ałe cztery  kociaki miała- Postawili 
dla niej pudełko b laszane — nałożyli szm at, 
piasku — kociaki były  dwa bure, dwa sza­
r e  — po 3 tygodnie s ta re  jak się nalot za­
czął. W oda się tam  dostała  — pudełko p ły ­
wać zaczęło — w chodzą koledzy do po ­
m ieszczenia a tu  pa trzą  pudełko pływ a a 
kotka nic tylko cały  czas pudełkiem  balan­
suje, żeby się nie zatopiło. Jak  pudełko za­
brali — kotka m ałe w zębach pod  piec za­
niosła, bo m okre by ły  Bawił ja  się z niemi 
potem  na .łóżku. Żyją kociaki, tylko jedne­
go potem  gdzieś w przejściu  rozdeptali.

P rzyjechali m y do M urm ańska, wzięli nas 
do szpitala. W  tym  M urm ańsku to się już 
n iektórym  nerw y całkiem  zepsuły. 6  nalo­
tów w dzień, 4 w nocy, bom by walą i szpi­
tal się trzęsie. T rzeba było widzieć jak te 
kad łuby  bez rąk  i nóg z łóżek się zwlekali — 
jak to  po schodach pędziło na złam anie 
karku — jak  bom by gwizdały. C hłopak tam  
jeden był, A m erykan, T6-letni — bez rąk 
bez nóg. T rzy tygodnie w life-boacie na 
Północy pływ ał, odm roził sobie, aż go bol­
szewicy wyłowili. C h iru rg  by ł w tym  szpi­
talu  — pułkow nik — ten ani na chwilę p ra ­
cować nie p rzestał — kraje nogi, ręce, bi zu­
chy  — R osjan, naszych, Anglików, A m ery­
kan. Co się zmęczy to na chwilę na ko ry ­
tarz  w yjdzie — tam  już taki sta ł co miał 
dla niego pap ierosa  zapalonego — dał mu 
raz — dwa pociągnąć i znowu doktór k ra ­
jać idzie — ręce całe we krwi. A  tu bom ­
by. lecą.

A ja  tu  jednego dnia patrzę — ręka  mi 
sie czarna robi i puchnie — gorączka 40 ,6  
— trzy  dni tak było  — aż ten pułkownik 
przychodzi pa trzy  — niedobrze pow iada, 
rękę trzeba w łokciu obciąć. B iorą mnie na 
stół — w nocy to było — nalot w łaśnie i ho ­
tel gdzie nasz doktór s ta ł trafiło , więc w ka­
lesonach do szpitala przyleciał, żeby się 
przespać. Przychodzi a tu  m u pow iadają, 
że G rudkę będą am putować. Idzie na salę — 
powiada M oskalowi (a dobrze się po ro sy j­
sku nauczył) — nie obcinaj Pan, sp róbu j co

ja  radzę — kość odsunąć, ranę rozerw ać, 
niech ropa  spłynie. N arkozy  mi dać nie m o­
gą — gorączka taka — tobym  nie w ytrzy­
mał — więc M oskal tylko się spo jrzał — 
kazał siostrze za głow ę mnie trzym ać — 
noża wziął i rozcina. Ślepia jak mi z głowy 
w ylazły — jakem  się zerw ał — siostra  aż na 
szafę odleciała. Ł adna by ła  dziew czyna, 
p rzeprosiłem  ją  na d rugi dzień, na imię 
fam ara . I pow iadam  — nie dam  się za g ło ­
wę trzym ać — jak nie chcesz zastrzyku dać, 
to" kraj. I krajał. R opy pociekło jak z g a rn ­
ka i na d rug i dzień gorączka 3 7 ,6  i nasz 
doktór przychodzi — no, G rudka — pow ia­
da — ręka uratow ana.

W  tej R osji dobrze ja  się przypatrzy ł. 
G łód tom jak nic. Rano dawali herbatę  z zió­
łek chleba kaw ałek czarny  i tw ardy ani 
ugryźć. N a obiad kaszę czarną  w m iedni­
cy przynosili, w ieczorem  kawę z' żołędzi. 
Ale sp irit u  nich pierw sza klasa i trzym a­
ją  się fest.

Jak  m y spow rotem  jechali to jużeśm y na 
okręcie tylko stęchły  ryż jedli (prowiantu 
nam  nie dali) ale lepiej to sm akowało. D ru­
gi nas się okręt przez m egafon p y ta  — nie 
m acie czego do jedzenia — to m y, że droż­
dże m am y - -  a  oni się ucieszyli, m am y m ą­
kę, daw ajcie drożdży to wam m ąki dam y.
I założyli m y skrzynkę na linę na  ich burtę  
zarzuconą — oni w orek z m ąką i tak  w kó ł­
ko cięgniem  — tu  m ąka, tam  drożdże. K u­
charze mąkę złapali, ca łą  noc _ chleb piekli, 
rano chleb był na śn iadanie jak  najlepsze 
kołacze.

Z pow rotem  to nas Fokker-W olfy  prow a 
dziły no i subm aryny  nas atakow ały. Jak  
m y przyjechali do Szkocji — mówię ja  do 
kolegi — daw aj z po rtu  na dobrą  kolację 
skoczym y — ale tu  san itarka już stoi, za 
kołnierz nas i do szpitala. W  szpitalu  gips 
mi z ręki zdejm ują. Anglik się dziwi, kto 
tak gips zakłada —< dwie godziny zbijali — 
ręka pod gipsem  całkiem  skręcona i z ra ­
ny już nie ropa  a sm oła cieknie. Jeszcze dwa 
dni znów by gangrena  przyszła.

Idziem potem  z kolegą na stacji w E dyn­
burgu  — dwóch naszych żołnierzy idzie — 
kapral i sierżant — kapral pow iada — patrz, 
ci pew nie z G arlanda — a sierżant — e, 
pewnie się gdzieś sukinsyny po pijanem u 
pobili — jak mnie krew  zalała — jak tą 
zdrow ą lewą ręką fangę mu w zęby dałem , 
na gębę upadł i ani się podniósł. A kapral 
ani go ra tu je  tylko do mnie podchodzi i p y ­
ta — to panowie z G arlanda? A z G arlan ­
da — powiadam.

EU G ENIU SZ CĘKALSKI 
(„N O W A  POLSKA" 6 /4 2 )
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DZIWNA PODCHORĄŻÓWKA

P rz e d  p ó łto ra  ro k iem  jech a łem  z M ersy - 
n y  — p o r tu  tu rec k ie g o  — n a  C y p r. „ W a r­
szaw a", poczc iw y  g ru c h o t, p o d  p o lsk ą  b a n  ­
d e rę , sp o czy w ający  ob ecn ie  n a  d n ie  m o rza , 
p rz y p o m in a ła  p u d e łk o  o d  sa rd y n ek . W ty m  
tło k u  i w c iem n o ści u s ły sza łem  p o n a d  sw o- 
ją  g ło w ą  b u d zący  szacu n ek  bas:
' ‘ — „D zień  d o b ry  w uju!"

  „D zień  d o b ry  sio s trz eń c ze  — o d p o ­
w ied zia łem  w c iem n o ść  b ez  chw ili w ah an ia , 
p o m n y  n a  Z ag ło b o w ą z R o ch em  ek sp e- 
r ien c ję  — jak im  k le jn o to m  W aszm o sc  się

P1O k ira ło ? się , że  n a jty m sam szy m . C h ło p ak  
zw iał p rzez  g ra n ic ę  w ęg iersk ą .

— M oja  k rew , jak  B oga  k o ch am  — p o ­
w iadam  — b o  sa m  w ia łem  w w odzie  po  p as 
p rzez  ru m u ń sk ą . A  jak  cię tam  W ęg ry  
p rzy ję li?"

— D o b rze . K rzycze li e l j e n  i p o czę ­
stow ali w inem , a  p o tem  odstaw ili z p o w ro ­
tem  do  g ra n ic y . — A  wy?...

— P rzesied z ie liśm y  p o d  k rzak iem , w ró c i­
liśm y  i znów  n as  z łap ali i odstaw ili n a  ten
sa m  p o ste ru n ek .

O k aza ło  się , że  n a s tęp n ie  jeszcze  ra z  z ła -

P8!^ A  jak  w as p o  ra z  trzec i p rzy p ro w ad z ili, 
to  też  w inem  poczęstow ali?  N ie , w u ju , — 
łiuczy  z ro z b ra ja ją c ą  szcze ro śc ią  b a s  — 
w ted y  p o  m o rd z ie  dali. .

M inęło  p ó łto ra  roku . S ły sza łem , ze  s łuży  
w p p aricach , że p o d  G aza lą  n ie  p rzy n ió s ł 
k le jn o to w i w sty d u . A ż w reszcie  p ew nego  
d n ia  w y lądow ał w m o im  p o k o ik u  w ie l -
A vivie. . ,

— B ój sie  B oga, ch ło p ie , p rzec ie  p rz e p u s t­
ki do  T el-A v ivu  w strzy m an e?

— M y w szy scy  b ie rzem y  p rz ep u stk i do 
R a m a t-G an , n a jb liższe j m ie jscow ości i k o ­
m en d a n t szk o ły  s ta le  p y ta  p rz y  ra p o rc ie :
  C o  w yście  w szy scy  do  teg o  R am a t-taan
u p a trzy li?  N ic , ty lk o  w szy stk o  p c h a  się  do
te j d z iu ry . . . . -

— C zek a j, c zek a jn o  — jak ie j szkoły? 
O k aza ło  się , że  je s t w p o d ch o rążó w ce , ze

z a jira sza  m n ie  n a  u ro c zy s to ść  je j  zakończę-
n ia. , , .

S zko ła  leży  g d z ie ś n a  p o łu d n iu  — w pu~ 
s ty n i ja k  się  p a trz y . K ędy  w y ły  szak ale  a 
p rz e d  dw u d z ies tu  p ięc iu  la ty  szyk i A llen- 
b y ‘ego  — sz ta n d a r  p o lsk i n a  m aszc ie  p iz y  
b ia ło -cz e rw o n e j b a r ie rc e  k a n a re k  jak  się  p a ­
trz y  i sze reg i b rą zo w y c h  nam io tó w  w ro-
s łv c h  w ziem ię. . ,

Z ajech a łem  n a  sam ą  m szę, ale  n ie  p o  y.a- 
zan iu  d z iek an a  ks. B ran d y sa . G en. K opańsk i 
p rzem ó w ił k ró tk o : „D ziś o trzy m u jec ie  t e r ­
m aln e  p raw o  d o w o dzen ia ; fak ty czn e  n ie ­

jed en  z w as u z y sk a ł ju ż  w cześn ie j w boju ... 
N ie  b ąd źc ie  d em a g o g am i w s to su n k u  do 
p o d w ła d n y ch  i p rz y p o ch leb c a m i w s to su n k u  
do p rze ło żo n y ch . C h a ra k te r , w ola, u czc i­
w ość — to  są  sk ład n ik i h o n o iu  . ,

C h rz ęs tn ę ła  p re ze n to w an a  b ro n . W aru n k i 
zew n e trzn e  now e, tre ś ć  — taż  sam a  od cza ­
sów  S zk o ły  R y c ersk ie j i je j „k a tech izm u
m o ra ln eg o " . • i ■ -

Po ob iedzie, p o d czas  k to re g o  — ja lu s 
rzeźk i s ty l tu  się  p o c zy n a  tw o rzy ć  — m e 
b y ło  ż a d n y c h  to as tó w , id ę  do  n am io tu  m e ­
g o  n o w o o d n a lez io n eg o  sio s trzeń ca . 1 kiedy 
s ied z im y  w p rzew iew n y m  an g ie lsk im  n am io ­
cie o p o d w ó jn y m  d ach u , p o c zy n a  się  sch o ­
dzić  b rac tw o  z ró ż n y c h  kątów . D ziw na to 
po d ch o rążó w k a! E lew i o d  1 8  la t, zaraz  po  
u k o ń czen iu  T el-A v iv sk ieg o , p o lsk ieg o  g im ­
n az ju m , aż  do  la t cz te rd z ies tu . P rz y g n a m  
tak  ró żn y m i lo sam i, ja k  w og o lę  ca ła  b r y ­
g a d a  K arp ack a :

M y śm y  tu ta j  szli z N a rv ik u ,
M y p rzez  W ę g ry , a  m y  z C zech ,
N a s  tu  z S y rii je s t  bez  liku,
A  n as  z N iem iec  zw iało  trzech . ^
M y p rzez  m o rza , a  m y z F lan d rii.
M y g ó ra m i, m y  p rzez  las.
P o tem  w szy scy  w A lek san d rię  
T eraz  w szy scy  m y ju ż  wraz!

I rzeczyw iście  ko ło  m nie  s ie d zą  d u m ­
ni jak  g ile  — dw aj b ra c ia  z cze rw o n y m i 
szew ro n am i o trzy m an y m i za  k am p an ię  n o r­
w eska (K saw ery  je s t  p rz e lo te m  z R osji).

D ziw nych  to  p o d ch o rązak o w  w y d a ła  ta  
na jd z iw n iejsza  z B ry g ad . D o cen tó w , re d a k ­
to ró w , m a la rzy , rad có w , adw okatów , dz ia ­
łaczy  sp o łeczn y ch . A  p rz y te m  — tak ic h  co 
odby li p ięk n y  o k re s  rek ru ck i: 1 8  m iesięcy  
w p ia sk ac h  E g ip tu  i L ibii i w w alkach.

C óż  dziw nego , że b ra c tw u  m e sm ak o w a­
ło p a d n ij — po w stań ". P o d c h o rą za cy  z p o d ­
cho rążó w ek  w P o lsce  o p o w iad ają  im  o czo ł- 
o an iu  sie  w tłu s te j g leb ie  po lsk ie j p rz y  m żą­
cym  k a p u śn iak u , o b ło c ie  le jący m  się  p rzez  
w szystk ie  dw an aśc ie  ła t  b u tó w  ćw iczebnych , 
k p ią  z lochów , że n a  ćw iczen ia  trz e b a  b ra c  
m ask ę  ćw iczebną, p o d czas  k ied y  om  nosili 
w sw ym  p lecak u  „ ca ły  m ag azy n , zacząw szy 
od  b u tó w , m u n d u ru  su k ien n eg o , p łaszcza , 
b ie lizny , a  skończyw szy  n a  ow ej p rzy sło w io ­
wej b u ław ie  m arsza łk o w sk ie j, jak im  b y ł kij 
do czy szczen ia  k o m o ry  n ab o jo w ej w k a ra ­
b in ie" (jednodniów ki p o d ch o rąży ch ).

D ow ództw o tak że  ro zu m ia ło , że cza sy  się  
zm ien iły , że  p rzy sz ły  inne  w ym ogi. K om en­
d a n t szk o ły  p o d c h o rąż y ch  p p łk . dypl. 
we w stęp ie  do jed n o d n ió w k i p isze ; „ N a  te 
sk ru p u ły  odp o w iad aliśm y  so b ie : tru d n o , b ę -
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dzieiny uczyć tego, co sam i um iem y, p rze­
kazu jąc, jak  najs tarann ie j to, co zdobyliśm y 
w ieloletnią p racą  i dośw iadczeniem  .

Jasna  rzecz, że z takim  bractw em  nie 
łatw a by ła  sprawa:

— „D owódca plu tonu powiedział, ze cho­
dzę na zgiętych kolanach — burzy  się 35 - 
letni, doskonale zresztą w ysportow any 
dziennikarz, k tó ry  służył w arty lerii plot. 
w czasie oblężenia W arszawy, i został od­
znaczony w Libii — „jeśli naw et chodzę, to 
chodzę tak 35  lat i na zgiętych kolanach 
przebrnąłem  trudniejsze odcinki życiowe, niż 
la podchorążów ka''.

Tak oto sobie gaw ędzim y w nam iocie na 
sjeście poobiedniej. Ż pod  uzyczoneg’o mi 
tapczana sterczy plecak z napisem : „odes.ać 
na .Śląsk, Bielszowice, ulkm i num er. Jakiś 
optym ista tu  sypiał. Po ścianie nam iotu 
tańczy cień czupryny podchorążaka, k tó ry  
przy jechał z M andżurii. O blatane bractw o....

Czas iść na w ystęp rewii zaim prow izow a­
nej przez podchorążaków . Rewia „lege a i-  
tis" z konferansjerką i w szystkim co ti zę­
ba. U radzono pierw szą część zrobić pow aż­
ną, a  d rugą  — na wesoło.

Rewię rozpoczął chór odśpiew aniem  „M ar­
sza Podchorążych", słowa Jan a  Bielatowi­
eża, m uzyka W . Sandelew skiego:

N a ostrzach  naszych bagnetów ,
N iesiem y hasło odwetu!
O  Polsko, m y dzieci Twoje.
Przez krew, przez trudy  i boje.
W rócim  — zwycięska arm ada —
M arsz, nasza K arpacka B rygada .

N astępnie „N a falach polskiego R adia 
zadem onstrow ano rozgłośnie krakow ską, ślą­
ską, lwowską, w arszaw ską — z urw anym  
sygnałem  m ariackim , z hasłam i tych  roz­
głośni. Słońce zachodziło. N aokoło siedzą­
cej na ław ach publiczności, za jej plecam i, 
kręgiem  się ustaw iły ciężarówce, k tóre  zwio­
zły żołnierzy z sąsiednich  campów. Cicho 
było  jak  m akiem  zasiał. C icho było  przy  
wierszu Bogusław skiego „Do m ego syna 
i mnie się zrobiło ckno jakem  sobie p rzy ­
pom niał, że było mi danem  pierw szem u za­
wiadomić ojca, żę A ndrzej nie żyje.

Ale potem  już zaraz pilno było do kaw a­
łów. W ięc na tem at „M yśm y już skończyli 
was się nie boim y" — szereg kupletów  na 
komenełę obozu, na oficerów-wykładowców. 
Pantonim a, parod iu jąca  gim nastykę, scen­
ka arabska ż A leksandrii, na k tó rą  p rzebra­
ni za A -abów podchorążacy zajechali osioł­
kiem.

Po zakończeniu w ystąpił e x  a b r u p t  o 
zorganizow any chór na ciężarow cach, k tó­

ry  wcale udatnie odśpiewał: „O j będziem y 
bili za głupie kawałyl..."

Zam iast bicia jednak by ł doskonały bi- 
g'os, s te rty  w inogron i wino.

Późnym  w ieczorem  w racałem  na „kwisz 
(szosę) do auta.

— W  pysku jesteście m ocni, chłopaki — 
pow iadam  — ale i form alne rzeczy odw ala­
cie z fasonem . Dziś na rewii odwalaliście 
„gęsi krok" jak. stare  grenadiery .

— A bo rew ię przyjm ow ał gen. K opań­
ski, tośm y się zmówili, że będziem y podno­
sić '„n ó żk ę"  o 20  cm, wyżej. Jest to „krok 
K opańskiego" i tylko on m a do niego p ra ­
wo.

K iedy znalazłem  się w aucie, o nozdrza 
uderzył zaduch pierw szego m ijanego a rab ­
skiego osiedla, a szakale poczęły swoje wy­
cia — przypom niałem , że jestem  na ob 
czyźnie. Siedzący obok mnie starszy  pan 
gorszył się, że p rogram  był zbyt mało p o ­
ważny i że „w takiej chwili...

— W ie pan co, panie prezesie — pow ie­
działem  — przypom inam  sobie, że w 1 9 1 8  r. 
p rzy jechała  do nas na front d o b rocz \nna  
paniusia z daram i i dobrym i słowami. D a­
rów  było  m ało, a  słów dużo. Jasio  W ., sa ­
per, — w ybuchowiec, k tó ry  w braku  łom u 
w ysadził mine p rzed  zbliżającą się pancer­
ką bolszewicką, przyniósłszy w nagiej dło­
ni głow nie z pieca w budce dróżnika i o.o- 
trw ał w w achlarzu kul z m aszynek bolsze­
wickich, a potem  now oczesny S caew la , 
trzy  m iesiące leczył w szpitalu zwęgloną 
rękę, Jasio W ., cw aniak pozatem  i ander 
w arszawski, kiedy paniusia go spy tała , czy 
„kocha Polskę", przym rużył oko porozu­
miewawczo, udał, że coś sobie p rzypom i • 
na, a  potem  zapytał: „1 o ta obojętna b lon­
dynka"?

Prezes sapnął i zamilkł. A ja  m yślałem , 
że ci ch łopcy ze stażem  jak  rzadko, z o d ­
znakam i bojow ym i, o trzym ują stopień „ka­
prala  ty tu larnego" bo narazie nie będą 
otrzym yw ali zw iązanego z tym  żołdu. Ła­
twiej już o trzym ać stopień kaprala z peł­
ną gaża „pestce" (oddziały pom ocnicze ko­
biece), "którą b iorą  na stenotypistkę.

Ale czy to w szystko ważne? „O bojętna 
B londynka" gdzieś za m orzam i, a  B rygada 
odbijając „krok K opańskiego śpiewa:

M aszeruje B rygada, m aszeruje,
M aszeruje co tchu, co tchu.
Bo zdaleka jej Polska w ypatruje.
W yczekuje dzień po dniu.

M ELCHIOR W A Ń K O W ICZ 
(„Polska W alcząca")
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TU MÓWI LONDYN...

R a d io  lo n d y ń s k ie  s ta ło  s ię  d la  P o la k ó w  
ż y w y m  s y m b o le m  w a lk i z n a je źd źcą . T o  
coś w ię c e j, d a le k o  w ię c e j, a n iż e li ro z g ło ś ­
n ia  ra d io w a . W  c h w ila c h  k r y ty c z n y c h ,  p o ­
p rz e z  fa le  e te ru  s z ły  d o  n a s 'ju ż  n ie  s ło w a , 
a le  o s ta tn ie  is k ie r k i  n a d z ie i" .

K a ż d y , k to  c h o ć  ra z  s łu c h a ł p o ls k ic h  
a u d y c y j B. B . C ., d o  k o ń c a  ż y c ia  p a m ię ta ć  
b e d z ie  n a p e w n o  n a js u b te ln ie js z y  o d c ie ń  g ło ­
su sp a e ke ra , z a p o w ia d a ją c e g o ; —  H a llo , 
h .a llo , —  tu  m ó w i L o n d y n . Fo p o z o s ta n ie  
n a  zawsze.

O  ty m , ja k  p ra c u je  p o ls k i d z ia ł R a d ia  
B ry ty js k ie g o ,  o p o w ia d a  n a m  A n g l ik ,  je g o  
k ie ro w n ik :  . .

Je s te m  o d d a w n a  s z c z e ry m  p rz y ja c ie le m  
P o ls k i, a o b e c n ie  p ra c u ję  ja k o  re d a k to r  p o l­
s k ie g o  d z ia łu  R a d ia  B ry ty js k ie g o ,  k tó re  
z L o n d y n u  d o  W a s z e g o  k r a ju  n a d a je  w ia ­
d o m o ś c i o w o jn ie . P o z w o lę  so b ie  dać W a m  
p o k ró tc e  o b ra z  n a sze j p ra c y .

W y o b ra ź c ie  w ię c  so b ie  g w a rn e  b iu ro  re ­
d a k c y jn e  w  je d n y m  z o ś ro d k ó w  ra d io w y c h  
g d z ie ś  w  A n g l i i .  Ś c ia n y  p o k o ju  p o k ry te  są 
m a p a m i P o ls k i i  ś w ia ta . N a  je d n e j ze śc ia n  
w is i b a rw n y  a fis z ; n a  n im  s z ta n d a r p o ls k i 
p o s trz ę p io n y  i  p o r y ły  k u la m i.  N a  in n e j o rz e ł 
p o ls k i /  n a d  n im  k rz y ż . N a  p ó łk a c h  leżą  
d z ie n n ik i i  c z a so p ism a  p o ls k ie  i  a n g ie ls k ie , 
n a d e s ła n e  ze w s z y s tk ic h  s t ro n  ś w ia ta . C o  
k i lk a  m in u t  g o n ie c  p r z y n o s i o s ta tn ie  w ia ­
d o m o ś c i. R e d a k to rz y  p r z y  p o m o c y  m a s z y ­
n is te k  o p ra c o w u ją  b iu le ty n y .  W  s ą s ie d n im  
p o k o ju  m o i p o ls c y  w s p ó łp ra c o w n ic y ,  spe a ­
k e rz y  i  ic h  se k re ta rz e  re d a g u ją  w  ję z y k u  
p o ls k im  o trz y m a n e  w ia d o m o ś c i.

T e le fo n  d z w o n i co  c h w ila , p o ls c y  ż o łn ie ­
rze , m a ry n a rz e  i  lo tn ic y  p rz y c h o d z ą , b y  
o m ó w ić  p rz y s z łe  p r o g ra m y  ra d io w e  a w  g o ­
d z in a c h  p o ra n n y c h  re d a k to rz y  R a d ia  P o l­
s k ie g o  p ra c u ją  n a d  s p e c ja ln y m i b iu le ty n a ­
m i, n a d a w a n y m i p rze z  R zą d  P o ls k i.

M y ,  A n g l ic y ,  je s te ś m y  d u m n i,  że p ra c a  
R a d ia  P o ls k ie g o  p ro w a d z o n a  je s t z n a s z y c h  
ro z g ło ś n i d o  czasu , g d y  n a d e jd z ie  g o d z in a  
w y z w o le n ia . W ó w c z a s  z n o w u  P o lska  p rz e ­
m a w ia ć  b ę d z ie  d o  ś w ia ta  z w ła s n e j z ie m i w e 
w ła s n y m  ję z y k u , a m y , tu  w  L o n d y n ie  z ra ­
d o ś c ią  b ę d z ie m y  s łu c h a ć  te g o  g ło s u . Je ­
s te m  w  s ta ły m  k o n ta k c ie  z p e w n y m  b u ­
d y n k ie m  w  L o n d y n ie ,  w  k tó r y m  m ie ś c i s ię  
S e k c ja  R a d io w a  P o ls k ie g o  M in is te rs tw a  In ­
fo r m a c j i ,  k tó re  n ie  ty lk o  d o s ta rc z a  b iu le ty ­
n y  d z ie n n e  d la  R a d ia  P o ls k ie g o , le cz  ró w ­

n ie ż  d o s ta rc z a  m i d la  m o ic h  w ła s n y c h  b iu ­
le ty n ó w  w ie le  c e n n y c h  w ia d o m ó ś c i z K r a ­
ju . W ia d o m o ś c i te  p rz y c h o d z ą , ja k  n a m  
w ia d o m o , W a s z y m i z a k o n s p iro w a n y m i d r o ­
g a m i. W  te n  sp o só b  W y  w  P o lsce  je s te śc ie  
w s p ó łp ra c o w n ik a m i n a s z y c h  b iu le ty n ó w .

O tr z y m u je  ró w n ie ż  w ia d o m o ś c i o d  P o la ­
k ó w  ro z rz u c o n y c h  p o  ś w ie c ie , le c z  n ie  za­
c h w ia n y c h  w  s w y m  m ę s tw ie  i  w a lc e ; o d  i  o - 
la k ó w  w  E g ip c ie ,  P a le s ty n ie  i  P e rs ji,  P o la ­
k ó w  w  R o s ji,  w  In d ia c h , w  A f r y c e  P o łu -  
d n io .v e j i  P o łu d n io w e j A m e ry c e , w  A m e r y ­
ce  P ó łn o c n e j, o d  P o la k ó w  s łu ż ą c y c h  w 
A r m i i ,  L o tn ic tw ie  i  M a ry n a rc e  S ta n ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h .

W s z y s tk ie  b iu le ty n y  są k ie ro w a n e  p rze d e  
w s z y s tk im  d o  W a s  w  K ra ju .  W y  je s te śc ie  
p rz e d n im i s tra ż a m i W o js k  P o ls k ic h , k to ie  
O jc z y ź n ie  p r z y w ró c ą  w o ln o ś ć , W y  tez  je ­
s te śc ie  n a jb a rd z ie j o d o s o b n ie n i.

R ó w n o c z e ś n ie  też  p a m ię ta ć  m u szę  o in ­
n y c h  s łu c h a c z a c h  p o ls k ic h , s p ra g n io n y c h  
w ia d o m o ś c i. M u szę  p a m ię ta ć  o ż o łn ie rz a c h  
i  lo tn ik a c h  p o ls k ic h  w  W ie lk ie j  B ry ta m i,  
i  n a  Ś ro d k o w y m  W s c h o d z ie , o m a ry n a ­
rz a m i p o ls k ic h  na  s a m o tn y m  p a t ro lu  lu b  w  
n ie b e z p ie c z n y m  k o n w o ju . M u szę  p a m ię ta ć  
o P o la k a c h  in te rn o w a n y c h  w  S z w a jc a in , za­
m ie s z k a ły c h  w e F r a n c j i ,  S z w e c ji i  P o r tu ­
g a li i .  N ie  z a p o m in a m  te ż  o P o la k a c h  w y ­
w ie z io n y c h  do  R zeszy .

W ie m  o w s p a n ia ły m  b o h a te rs tw ie  i  p o ­
ś w ie c e n iu  ty c h  w s z y s tk ic h  w  P o lsce , k tó ­
r z y 's łu c h a ją  g ło s u  w o ln e g o  ś w ia ta  i ro z ­
p o w s z e c h n ia ją  z d o b y te  w ia d o m o ś c i w s ro d  
s w o ic h  to w a rz y s z ó w  n ie w o li.  A le  w ie m  ró w ­
n ie ż  i  je s t to  d la  nas w s z y s tk ic h  za ch ę tą , 
że N ie m c y  są z d u m ie n i i  ro z w ś c ie c z e n i p o ­
w o d z e n ie m , ja k ie  ju ż  o s ią g n ę liś c ie .

C za sa m i, g d y  s iedzę  u  s ie b ie  w  b iu rze^  
t ra f ia ja c e  d o  m n ie  p o d z ie m n a  g a ze ta  lu b  
r a p o r t  p o u fn y , je szcze  ra z  p o tw ie rd z a ją ,  ze 
w ia d o m o ś c i z L o n d y n u  o d e b ra n e  zos ta  y  w  
P o lsce  i,  że z o s ta ły  w ś ró d  P o la k o w  ro z p o w ­
sze ch n io n e . W te d y  w y w ie s z a m  n a  nasze j 
ta b l ic y  o g ło s z e ń  w ia d o m o ś ć  o n o w y m  z w y ­
c ię s tw ie  z u c z u c ie m , że d o k o n a n o  c z y n u , 
k tó r y  s k ró c i W a s z ą  n ie w o lę , c h o c ia ż b y  t y l ­
k o  o g o d z in ę . N ie p r z y ja c ie l  u ja r z m ił  W a s  
z d ra d ą  i  k ła m s tw e m . M y  —  p ra w d ą  p r z y -  
s p ie s z y m y  g o d z in ę  W a s z e g o  w y z w o le n ia .

„Z w ia s tu  Z w y c ię s tw a "  n r  1. 
(v o z rz u c a n y  p rz e z  R A F )
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UCHODŹCY I IN T E R N O W A N I

Polscy m arynarze w Szwecji.
N a ogół mało słyszeliśm y o naszych m a­

rynarzach, k tórzy  rzuceni w ypadkam i woj­
ny do Szwecji trw ają  tam  wiernie przy 
swoich okrętach  podw odnych. W iększość 
załóg w liczbie ok. 1 3 0  oficerów i m aryna­
rzy  um ieszczono w okolicy m iasteczka M a- 
riefrece, reszta przebyw a w pobliżu m iasta 
Falum .

M ały szwedzki garnizon w artow niczy ulo­
kow any jes t We dw orze M arieland odległym  
0 2 km od m iasta. Z araz poniżej pięknego 
parku dw orskiego przycum ow ane są do 
brzegu dwa stare  statk i m ieszkalne, na k tó­
rych  zakw aterow ano polskie załogi i część 
polskich oficerów. T rzy polskie okręty  pod­
wodne są  ukotw iczone przy  m ałej wysepce 
położone] naprzeciwko, w nieznacznej odle­
głości od brzegu.

Czym  właściwie zajm ują się Polacy w 
Szwecji? M ają oczywiście dużo roboty  na 
zam ieszkiwanych przez siebie statkach, jak 
również na swoich okrętach  podw odnych. 
M uszą przy  tym  p rać  bieliznę i gotow ać so­
bie jedzenie. Ponadto wielu wzięło udział 
w robotach  ziem nych i w lasach państw o­
wych. P racu ją  — jak  pisze szwedzki dzien­
nikarz ■— energicznie, niezm ordow anie i z 
doskonałym  wynikiem. Z arab iają  przy  tym  
tyle, ile robotnicy szwedzcy. A ponieważ 
nie m ają w ydatków związanych z u trzym a­
niem  i mieszkaniem , bo o to dba państw o 
szwedzkie i o trzym ują żołd odpow iadający 
szwedzkim stawkom  wojskowym — stano­
wią w ydatne w zmocnienie siły nabyw czej 
m ałego miasteczka.

Stosunki między, internow anym i a lud­
nością są  nadzw yczaj serdeczne. W  czasie 
Bożego N arodzenia  zorganizow ali nasi m a­
rynarze polskie jasełka. Powodzenie było 
tak  wielkie, że przez cały styczeń tłum y 
publiczności ściągały  do teatru , k tó ry  za­
pełniony by ł po brzegi.

Polacy, k tó rzy  korzysta ją  z dość dużej 
sw obody — pisze szwedzki dziennikarz — 
poruszan ia  się. stali się bardzo  popularni. 
Ludność m iejscow a chwali sobie bardzo 
swoich gości. Ludzie to inteligentni, mili 
i ze wszech m iar uprzejm i".

W  gościnie u  Szwajcarów.
Po poddaniu  się F rancji, pełna polska 

dyw izja zm otoryzow ana w sile ok. 12 .000  
przebiła się w kom pletnym  uzbrojeniu  do 
gran icy  szwajcarskiej. W kraczających  Po­
laków pow itał głów nodow odzący arm ii 
szw ajcarskiej i p rzy jął ostatn ią  p rzed  roz­
brojeniem  defiladę. Ż początku um ieszczo­

no internow anych w kilku wielkich obozach. 
O becnie ulokoWani są  Polacy m niejszym i 
grupam i, po 80  do 20 0  ludzi, w wielu m iej­
scow ościach m. in. w M unchenbiichsee, 
Fehralto rf, H ochentaunen, Z ugerberg , Pfa- 
effikon i G ebenstorf. Pod kom endą polskich 
oficerów i podoficerów  żołnierze nasi m e­
liorują b a g n a ,, karczu ją  lasy» obsiewają nie­
użytki. Słowem, s ta ra ją  się odwdzięczyć 
Szw ajcarom  za gościnę i skrócić czas roz­
łąki z krajem . Sw obodę m ają zupełną i po 
wykonaniu prac m ogą odwiedziać ludność 
szw ajcarską, organizować^ swoje życie kul­
turalne, zbierać się w świetlicbch, uczyć 
sie, upraw iać sporty . W ydają  swoje pism o 
„G oniec obozowy". Jest to tygodnik roz­
chodzący się w ilości ok. 1 0 .000  egzem pla­
rzy, bardzo żywo redagow any, w znakom i­
tej szacie graficznej.

S tosunki z ludnością z punktu  ułożyły się 
doskonale, flegm atyczni Szw ajcarzy poko­
chali Polaków za ich szybkość ŵ  pracy, 
wesołość i grzeczność. W  tygodniku ko­
biecym  „Schw eitzer F rauenb la tt , podając 
kilka anegdotek z życia Polaków, au to rka 
zwróciła żartobliw ie uwagę, że Polacy: 
„przecież słyną  ze swej uprzejm ości, co 
przez część naszych mężczyzn jest im b ra ­
ne bardzo za złe, jako objaw — jak to oni 
p rzynajm niej rozum ieją — nieuczciwej kon­
kurencji".

N ie zapom inają też nasi żołnierze o swych 
tow arzyszach broni, przebyw ających w nie­
mieckich oflagach. Za pośrednictw em  szw aj­
carskiego kom itetu pom ocy jeńcom - po l­
skim w N iem czech, ze sw ych skrom nych 
zarobków  przesy łają  paczki z ż.ywnościę. 
C zynne są  też trzy  wyższe uczelnie polskie: 
K urs Politechniczny, W yższe K ursy H an­
dlowe i K ursy Prawnicze.

N a w yspie brytyjskiej.
W ielka B rytania sta ła  się po zakończeniu 

kam panii francuskiej centrum  życia polskiej 
em igracji. Ze w szystkich stron , okólnym i 
drogam i, po pokonaniu  niebezpieczeństw  i 
trudów , zjeżdżali Polacy na ziemię b ry ty j­
ską. Dziś w szyscy pełnią służbę wojskową 
lub p racu ją  nad organizacją polskiego ży­
cia. Poza wojskiem dziesiątki o rganizacyj 
polskich pełni swą służbę dla kraju . O rg a ­
nizacje te nie tylko p racu ję  nad  spraw am i 
bieżącym i, lecz przede wszystkim  zajm ują 
sie fachowym  przygotow aniem  projektów  
dotyczących  wszelkich dziedzin życia pol­
skiego w okresie przełom ow ym  i po wojnie. 
N ajliczniejszą z o rganizacyj jest S tow arzy­
szenie Techników Polskich, liczące bez m a-
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ła 2.0G0 członków. Równie ruchliwe jest 
Stowarzyszenie Ekonomistów, poza tym z 
organizacyj zawodowych istnieją: Zrzeszenie 
Sędziów i Prokuratorów, Stowarzyszenie 
PraWników, Stowarzyszenie Kobiet z _ Wyż­
szym Wykształceniem, Stowarzyszenie Ar- 
chitektów, Zrzeszenie Nauczycieli, I own- 
rzystwo Naukowe Lekarzy, tymczasowy 
Komitet Studentów, Związek Dziennikarzy, 
Związek Plastyków, Związek Artystów-Mu- 
zyków Związek Rzemieślników i Robotni­
ków, Związek Marynarzy, Związek Oficerów 
i Armatorów Marynarki Handlowej.

Towarzystwa te skupiają gros życia w 
Wielkiej Brytanii. Dużą też rolę odgrywają, 
jako czynniki zbliżenia polsko-brytyjskie­
go. Szczególnie silnie .zaznacza się współ­
praca polsko-brytyjska w dziedzinie nauko­
wej i kulturalnej. Drugim typem orgamza- 
cyj równie silnie pracujących są koła regio­
nalne, a wiec: Koło Ślązaków Cieszyńskich 
Koło Ślązaków, Koło Kresów Wschodnich 
i Południowo-wschodnich, wreszcie Koto 
Wielkopolan i Pomorzan. Żydzi z Polski 
zorganizowani są w: Radzie Żydów i ol-
skich Federacji Żydów Polskich, Stowarzy­
szeniu Żydów Obywateli Polskich, i Polsko- 
Żydowskim Komitecie Uchodźczym.

Szkolnictwo polskie, obsadzone polskimi 
siłami naukowymi, ma olbrzymią rolę do 
spełnienia. Nie tylko bowiem zorganizowa­
no szkoły powszechne, istnieje cała mesa 
kursów dla dorosłych, szczególnie silnie 
rozwinął sie ped do nauki w wojsku. Mło­
dzież polska uczęszcza przeważnie do szkoi 
angielskich, uzupełniając to wykształcenie 
lekcjami: polskiego, historii polskiej i w tym 
celu wydano specjalne podręczniki.  ̂Szko- 
ły wyższe istnieją dwie: 1 olski W ydział Le­
karski przy uniwersytecie w Edynburgu i 
Polska Szkoła Architektury przy mwersyte- 
cie w Liverpoolu.

Poza tym otwarta została Szkoła Morska 
dla oficerów pokładowych i cały szereg kur­
sów specjalnych z dziedziny żeglugi, jak 
kurs dla szyprów, maszynistów, radio-tele- 
grafistów, mechaników II klasy itp.

Z opieką i pomocą emigracji i Armii pol­
skiej na całym świecie przychodzę uistytu- 
cje- Polskiego Czerwonego Krzyza, Polskiej 
7. M. C. A. i Klub Polski. Opieka lelcaiska 
zorganizowana jest przez Przychodnie Le­
karskie P. C. K., szpitale dla cywilnych 
i wojskowe. . . .

Jak z tego pobieżnego zestawienia wi­
dać, emigracja polska potrafiła na terenie 
W. Brytanii zorganizować swe życie w do­
skonałych formach. W szyscy przyznają, ze 
jest ona najbardziej aktywna i najlepiej 
zorganizowana. W  porównaniu z innymi 
emigracjami, poziom życia polskiego jest

bardzo wysoki, a obcy starają się podnieść 
swoje życie organizacyjne, wzorując się na 
polskim.

Jednocześnie Polacy potrafili najlepiej 
zorganizować stosunki z  ̂ brytyjczykami. 
Szczególnie serdecznie odnieśli się do Po­
laków Szkoci, najwięcej jest też stowarzy­
szeń i klubów polsko-szkockich W spółży­
cie polsko-angielskie organizuje towarzy­
stwo polsko-angielskie. Bardzo duży jest 
też udział Polaków w życiu kulturalnym 
W. Brytanii. Nasi uczeni i_ artyści cieszą się 
dużą sławą i pojmlarnością. Dzięki więc 
wojsku i tak szerokiemu udziałowi I ola- 
ków we wszystkich dziedzinach życia, emi- 
grant polski' nie jest jakimś wykolejonym 
tułaczem, nie otacza go atmosfera zdawko­
wej litości, lecz życzliwość i szacunek. Nu 
to traktowanie Polaków, a przez nich i sp ła­
wy polskiej zasłużył cały ogół em igracyj­
ny, zdający sobie świadomość z tego, że 
każdy Polak na obczyźnie reprezentuje Pol­
skę, każdy jest ambasadorem polskiej spra­
wy." Nie ma żołnierza, który by z zaoszczę­
dzonych pieniędzy nie nabywał książek wy­
danych w angielskim języku o Polsce, po 
to, by ofiarować je Anglikom czy Szkotom. 
To sprawia, że egzotyczna, daleka i obca 
dotąd Polska stała się dla Brytyjczyków 
krajem bliskim. Krajem o dużej wartości 
i dużej przyszłości. Działalność emigracji 
polskiej i wojska wprowadziła zupełny Pr| e" 
wrót w stosunkach polsko-brytyjskich. Zdo­
byliśmy całe rzesze gorących sympatyków.
I nie tylko to. Stworzone zostały podwali­
ny pod przyszłą rozbudowę przyjaznych 
stosunków, opartą na wzajemnym szacunku, 
zaufaniu i wspólnej chęci stworzenia lep­
szego jutra.
W  skalistym Iranie.

Zesłańcy polscy w Rosji zostali natych­
miast po uwolnieniu przetransportowani do 
Iranu. Tam rozpoczął się dla nich powrot 
do życia. Wynędzniała, obdarta, głodna ma­
sa ludzka zaczęła sie dzięki energicznej po­
mocy polskiego komitetu, przeradzać w do­
brze zorganizowane' środowisko emigracyj­
ne. Wydawana w Jerozolimie^ „Gazeta Pol­
ska" tuk opisuje życie Polaków w Tehera­
nie:

Pierwszorzędne wrażenie wywiera no cu­
dzoziemcu’nowoczesny hotel „Firdusi , na­
zwany imieniem najsławniejszego poety per­
skiego. Zarówno w hotelu, jak w restauracji 

■ hotelowej — służba polska, która to przed­
siębiorstwo, jak i wiele innych, zeuropeizo­
wała i podniosła znacznie frekwencję pub­
liczności, szczególnie angielskiej.

Większość tej służby to maturzystki pol­
skie, które egzamin dojrzałości zlozyły W
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W ilnie w okresie okupacji sowieckiej. 
I w innych zakładach gastronom icznych  i 
przedsiębiorstw ach p racu ję  świeżo zaanga­
żowani Polacy i na ich plus zapisać należy, 
że od czasu podjęcia przez nich pow ierzo­
nych  prac  jakiś nowy duch w stąpił w p ro ­
gi tych  przedsiębiorstw , co zresztą p rzy ­
znają sam i Persowie. Słowem — Polacy 
wnieśli dużo życia i swoim zapałem  do p ra ­
cy im ponują nie tylko gospodarzom , ale i 
każdem u cudzoziemcowi, a  przew yższyli też 
napewno, pod  względem gorliw ości i szcze­
rego  zapału do p racy  inicjatyw ę i pęd do 
iy c ia  w którym kolw iek innym  polskim 
ośrodku uchodźczym .

M iędzy obozarąi polskim i a Teheranem  
kursu ją  polskie autobusy. Linie autobusow e 
założył inż. S tefan Tyszkiewicz, k tó ry  dys­
ponuje 8 0 0  sam ochodam i. C zęść wozów zo­
s ta ła  zakupiona na m iejscu, część zaś skła­
d a  się z taboru , udzielonego Polakom  przez 
rząd  am erykański. 8 0 0  wozów — to pozycja 
pow ażna, tym  bardziej, że tabor jest pierw ­
szorzędny.

W  5 obozach pod  T eheranem  przebyw ało 
około 2 3 .0 0 0  osób, w tym  olbrzym ia wię­
kszość kobiet i dzieci. Dla Polaków prze­
znaczone były  jako obozy budynki fabrycz­
ne i nam ioty, m. in. daw na fabryka karab i­
nów maszynowych.

Z asada obow iązująca każdego uchodźcę — 
to obowiązek pracy. Zresztą uchodźcy ci, 
k tórzy  m ają za sobą przeżycia zesłania, nie 
w yobrażają sobie innego sposobu spędze­
nia czasu. Ci, k tórzy  jeszcze zajęć sta łych  
nie znaleźli — p racu ją  na m iejscu. Każdy 
dosta je  jakiś odcine p racy , sk ładający się 
w sum ie na całość zagadnień codziennego 
życia obozowego. U chodźcy żadnych zasił­
ków, prócz m ałej kwoty na drobne wydatki 
nie otrzym ują. Śpią w obozach na ziemi, 
łóżek nie ma. Każdy m a koc, na k tórym  
w nocy leży. Powoli przyzw yczajają się do 
klim atu. Przybyli z okolic, gdzie m róz do­
chodził do 6 0  st., a w T eheranie upały  w 
m iesiącach letnich dochodzą również do 
6 0  st. O dżyw ianie w zorowane jes t na ra ­
cjach  wojskowych.

Pierw sza akcja szła w kierunku san ita r­
nym. Przeprow adzono odwszenie. W  obo­
zach panow ała epidem ia tyfusu plam istego, 
dezynteria  i odra  u dzieci. Śm iertelność po ­
czątkowo by ła  bardzo duża, wiele osób po 
w yczerpana! — gdy  przyszło  odprężenie 
nerwowe — um ierało. O becnie epidem ie zo­
stały  opanowane.

U chodźcy m ają tam  również sierociniec 
dla kilkuset dzieci. Specjalnie się je  odży­
wia. W  ogóle nad dziećmi roztoczona jest 
szczególnie czuła opieka. Poza tym  na m iej­
scu  pow stało sam orzutnie 15 szkół po l­

skich. Dzieci uczą się bez książek, k tórych  
narazie brak, ale jakże, pilnie się uczą! M a­
ją  tylko zeszyty. Szkoła m ieści się w wiel­
kiej hali fabrycznej. Dzieci siedzą na ce­
głach, rozłożonych dokoła dużej p rzestrze­
ni hali".

„Ta 11-tysięczna rzesza uchodźcza, k tó­
ra p rzybyła do Iranu, to kropla w morzu 
w porów naniu z tym , co zostało w Rosji. 
Jak  długo ludzie siedzieli tum na m iejscu 
i żyli z tego, co otrzym yw ali w kołchozach, 
m iejscach p racy  itp. — w ytrzym yw ali i cze­
kali. G dy jednak nadeszła wieść o układzie 
polsko-sowieckim , tysiące nie w ytrw ały i ru ­
szyły  na w łasną rękę. Te m asy w yginęły".

Dzieci polskie w Indiach angielskich.
Część dzieci polskich (około 1.000), p rze­

ważnie sierot, zebranych  po rosyjskich  
„p ry ju tach" , po chwilowym pobycie w 
l ersji, wysłano do Indyj A ngielskich. Dzie­
ci w yjechały pod opieką znanej aktorki H an­
ki O rdonów ny i przebyw ają w księstw ie 
N ew em agar. U lokowano je ' w specjalnych 
zakładach, zapew niając dobre w arunki. Dla 
starszych  dzieci zorganizow ano pow szechne 
nauczanie.

Poza tym  organizow ane są  polskie ośrod­
ki harcerskie.

U chodźców dorosłych  jest w Indiach 350.

E m igracja w Palestynie.
Poza kilkudziesięciu wyższymi urzędnika­

mi daw nego rządu polskiego, przebyw a w 
Palestynie dużo m łodzieży polskiej. N ada­
jący  się do służby wojskowej, wstąpili do 
polskiej szkoły podchorążych. W  Tel-Aviv 
istnieje gim nazjum  polskie. W  Jerozolim ie 
odbył się niedawno harcersk i zjazd instruk ­
torski. Pismem Polaków jest „G azeta Pol­
ska", w ychodząca w Jerozolim ie.

Szkolą się w Kanadzie.
W  K anadyjskich szkołach pilotażu szko­

lą się Polacy z A m eryki. Zostali oni nie­
zwykle serdecznie przy jęci przez dowód­
ców szkoły jak  i kolegów ze względu na 
sławę, jaką cieszy się tam  polskie lotnictwo.

„G azeta Polska", organ Polaków kanady j­
skich zam ieszcza cały  szereg  zdjęć, p rzed­
staw iających szkolenie m łodych polskich 
pilotów.

W  U. S. A.
W  S tanach Z jednoczonych przebyw a b a r­

dzo mało uchodźców  polskich. Są to p rze­
ważnie ludzie starsi, wielu z nich, — to w y­
bitni uczeni, w spółpracują z naukow ym i in­
sty tucjam i am erykańskim i. R adiostacje a-
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m erykańskie, nadające specjalne audycje o 
spraw ach polskich korzysta ją  również ze 
w spółpracy polskich uchodźców.

Polonia am erykańska, reprezentow ana w 
-K tingresie przez 12 posłów pochodzenia 
polskieg'o jest orędow niczką spraw y pol­
skiej w U. S. A. U aktyw nienie się A m ery­
kan polskiego pochodzenia, k tóre ostatnio 
nastąpiło , przyczynia się w wielkim stopniu 
do dalszego pogłębienia w spółpracy pol­
sko-am erykańskiej.

A fryka W schodnia.

W  A fryce W schodniej, T anganyice i U- 
gandzie, dzięki poparciu  rządu W. Brytanii 
osiedlono ok. 10 .000  polskich kobiet i 
dzieci w obozach. K obiety o trzym ały  za­
trudnienie. Dla dzieci Rząd Polski zorgani­
zował kilka szkół, sierocińców  i zapewnił 
im opiekę lekarską.

Polacy sam i organizują swoje życie spo­
łeczne i kulturalne. Każde polskie osiedle 
dzieli się na g rupy  i sekcje. G rupy  liczą od 
4 0 0  do 5 5 0  osób, a sekcje od 100  do 135. 
Każdy zdolny do p racy  uchodźca obowią­
zany jest pracow ać 3 godziny dziennie dla

potrzeb osiedla, jako ekwiwalent za w yży­
wienie.

Poza upraw ą pszenicy uchodźcy zajm ują 
się warzywnictwem, hodowlą bydła, m le­
czarstw em  i tkactwem.

W  K idugala koło N jom be osiedle polskie 
zorganizow ano w siedzibie niem ieckiej 
misji luterańskiej, k tóra  zajm owała się sze­
rzeniem kultu  H itlera w śród murzynów. 
A nglicy oddając Polakom to pięknie zagos­
podarow ane osiedle, mówili, że jest to na- 
razie pierwsze odszkodowanie o trzym ane 
przez nas od Niemców. O siedle to posiada 
m. in. śliczny park  i nadaje się na uzdro­
wisko. Klimat przypom ina zupełnie Rabkę.

Rosja.

N ajw iększym  ośrodkiem  em igracji po l­
skiej jest Rosja. Przebyw a w niej do tąd  ok. 
m iliona Polaków przym usow o wysiedlonych 
z Ziem W schodnich. W  pierwszej fazie 
stosunków  polsko-sow ieckich, m asom tym  
przyszła z pom ocą am basada polska i Pol­
skie K om itety Uchodźcze. O becnie rząd  bol­
szewicki zlikwidował wszelką pom oc, a Po­
lakom nadał przym usow o obywatelstwo so ­
wieckie.

PRZEGLĄD PRASY EMIGRACYJNEJ

„Ju tro  Polski", dw utygodnik, redagow any 
przez St. G rabskiego, pisze w artykule p. t. 
„O blicze przyszłej Polski":

D ruga wojna światowa wywrze niew ą­
tpliwie głębszy wpływ na ustró j społecz­
no-polityczny państw  oraz na sam ą 
s truk tu rę  wspólnoty m iędzynarodow ej, 
niż pierwsza. Pow tórzenie się kataklizm u 
dziejowego w 25  lat po w ybuchu pierw ­
szego było dowodem, że zmiany, dokona­
ne po 19T8 r. były niew ystarczające, że 
raczej by ły  form alne, ba — częściowo 
naw et pozorne. O becny kryzys światowy 
przybra ł takie rozm iary, że istotna, do 
głębi sięgająca reform a jest niezbędna, 
jeśli nie ma się mieć ku końcowi w spół­
czesnego świata.
P rzyszła Polska — według’ au to ra  artyku­

łu — nie m oże więc też w żadnej dziedzi­
nie w racać do Polski z września 1939  r. 
jak  i nie może nawiązywać bezkrytycznie 
do okresu przedm ajow ego. Konieczna jest 
odbudow a państw a na zasadach narodo­
wych, bez m iejsca na egoizm stanow y, kla­
sowy, party jny , ko tery jny , czy egoizm je ­
dnostek.

„Polska W alcząca", pism o żołnierza pol­
skiego na obczyźnie, porusza w artykule 
w stępnym  zagadnienie przyznania Polsce 
kolonii, cy tu jąc przy  tym  głosy  angielskie 
w tej sprawie.

Prasa b ry ty jska  — pisze Polska W al­
cząca — ostatnio w związku z uroczy­
stym  posiedzeniem  Royal G eographical 
Society ku czci Strzeleckiego, p isała du­
żo o odkryciach i zasługach polskiego 
podróżnika i odkryw cy nieznanych części 
A ustralii i Tasm anii, odkryw cy góry  Koś­
ciuszki i kopalń złota, a  „The Times Li­
te ra ry  Supplem ent", w ychodzący w Lon­
dynie, pisze:

„...w im ieniu tego dzielnego podróżni­
ka i odkryw cy chyba nie powinno być 
trudno upom nieć się w przyszłości o za­
służony teren zam orski dla polskiej em i­
gracji, jak też i o przydział surowców 
potrzebnych do pow ojennej odbudowy 
Polski".
Dalej cytu je pism o opinię prof, uniw er­

sy tetu  w Londynie, A. R ose‘go, k tó ry  jest 
zdania, że g łos Polski, dom agającej się ko­
lonii powinien być wysłuchany.
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S z t a n d a r  o f i a r o w a n y  p r z e z  P o l k i  w  kra j u armi i  na o b c z y ź n i e  

WARSZAWA, CZERWIEC 1943

„Zielony Sztandar", organ Stronnictwa Lu­
dowego, domaga się przerwania milczenia 
dokoła sprawy federacji środkowo-europej- 
skiej. Zwalczając argumenty, odwlekające 
dyskusje nad tą sprawą, „Zielony Sztandar 
kończy artykuł słowami:

Spisek milczenia minął, o federacji 
można mówić bez obawy, że mogłaby 
zaszkodzić faktycznie, co więcej, trzeba 
o nią wołać jak najszerzej, by czas, co 
pozostał, zużytkować na przygotowanie 
tej tak doniosłej w dziejach przemiany 
) odrobić „taktyczne milczenie".
„Robotnik Polski", organ PPS w W. Bry­

tanii w ostry sposób rozprawia się z pro­
wokacyjnymi komunikatami osławionej ra- 
diówki moskiewskiej, działającej pod nazwą 
„Kościuszko". „Robotnik" zapytuje słusznie 
bolszewików, dlaczego dopiero od połow> 
1Q4I roku zobaczyli zbrodnie niemieckie, 
popełniane na Polakach. Po czym dodaje: 

O formach walki z okupantem decydu­
ją wyłącznie Rząd Rzeczypospolitej i kie­
rownicy duchu podziemnego, którzy wie­
dzą najlepiej, kiedy, gdzie i jak uderzyć. 
„Rece z daleka — pisze „Robotnik —- 
nieproszoną „opiekę wypraszamy sobie 
stanowczo".

„Skrzydła — Wiadomości ze Świata", ilu­
strowane pismo lotników polskich, omawia­
jąc przebieg i smutne dla Niemców skutki 
ofensywy lotniczej na Anglię, podkreśla- 
słusznie:

Dziś śmiało można powiedzieć, że pol­
skie lotnictwo myśliwskie już od pierw­
szych dni swoich walk, wskazuje jasno 
i wyraźnie drogę; mówiono, że wroga na­
leży bić, bić nieustannie, że walka jest je­
dyną drogą do zwycięstwa. Wymaga ona 
woli‘ i ofiar, tych dwóch czynników, bez 
których zwycięstwo jest niemożliwe.
Trudno nam ze względów na brak miej­

sca cytować głosy całej prasy polskiej za 
granicą. W samej bowiem W. Brytanii wy­
dają Polacy po polsku i angielsku 21 pism 
periodycznych, w tym jedno pismo codzien­
ne: „Dziennik Polski . Jednak i ta garstKa 
przytoczonych wyjątków wskazuje na 
rokość i różnorodność zainteresowań publi­
cystów polskich na obczyźnie. A ponieważ 
prasa jest niejako odzwierciedleniem życia 
ogółu, obfitość poruszanych i dyskutowa­
nych zagadnień świadczy o dużym wyro­
bieniu społecznym całości naszej emigracji.


